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ROK AAYTIIL, 


Ceny ogłoszeń: 
w tekście (przed kronj Mk. 125 
Nekrologi 65 
zwyczajna” » 
drobne za jeden wyra , „30 
Ceny ogłoszeń nal ży rozumieć 
za wiersz wysokoś: L miliuste 
Ogioszenia w NeNe niedziel. o 25% drot 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 56 .. 


Ogłoszenia przyjęto po zamkalęciu 44 ni 
» wistracji dn drożej 


Każda nowa podwyżka taryfy obowiąs i 
zuje wszystkie przyjęte cg oszenia od ' r 
dnia zmiany cen bez u rzedniego zá- 
wiadomienia. 
a terminowy druk ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. 


OGŁOSZENIA 


qi 


Asb , 


T owarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego., Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 


równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak- 
nać w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą. 
Centr. Kom. Wyk. P. P. S. 


Z protestem całej klasy robotniczej. 
protestacyjnych i demonstracji. 


Po dymisji gabinetu. 


Nie móże być dwu zdań, że do przesi- 
lenia: rzadowego nikt nie dążył i że zasko- 
czyło ono wszystkica nieoczekiwanie. Nie 
dlatego, 
cieszy! się zauiamiem ogółu, lub choćby po 


parciem większości w Sejmie. Gabinet tem ; 


nigdy nie zabiegał o wyraźna opinię tej 
większości w stosuniku do całokształtu swej 
polityki, zadowalające się tem, że udawało 
mu się przebrowadzać sprawy poszczegól- 
ne przy mniejszym lub wiekszym poparciu 
ze strony Sejmu. Zwłaszcza dziedzina poli- 


tyki zagranicznej pozostawała jakby poza o- | 


brębem wpływów Sejmu. któremu przekła- 
dano jedynie gotowe projekty i traktaty do 
uchwalania, a nie informowano wcale o za- 
miarach i planach na przyszłość. 

Była te więc polityka „ed wymadkn do 
wypadku“, polityka tymazasowości i bez- 
programowości, polityka, czerpiąca swą 
Site“ w słabości Sejmu. niezdolnego do u- 
tworzenia rządu z pośród siebie samego. 


Sejm obecny do tege stopnia przeświadczo- ; 
ny żest o swej niemocy że bezwiednie mo- | 


że czuł dla p. Ponikowskiego glębołka 
wdzieczność i sympatję za tągże godził się 
sprawować -rzady, opierając się na zachwia- 
nym kreldycie zamierajaago Sejmu. A 
gdy p. Pomtkowski podał się do dymisji, 
omijając Seim, tem odczuł to, jako nieprzy- 
jemme obudzenie z dimmemki i jako objaw 
zawiedzionei ambicji: potulmy p. Ponikow- 
ski postawił wyżej niezadowolenie Narzel- 
nika Państwa od łasirawego pnzyzwałan 'a 
na pełnienie służby rządowej ze strony Sej- 
mu. - 

To że p. Ponikowski ujammna opinię 


Nacz. Państwa ocenił wyżej, amżeli przy- | 


chyłność Sejmu, dowadziłoby, że dobrze 
zdawał sobie sprawę ze swej roli wobec 
Sejmu. Ale to go wcale nie rozgrzesza — 
powtarzamy to jeszcze raz — z błędu, ja- 
kim było z jego strony zlekkceważenie woli 
Sejmu. Nie dlatego, jalkoby gabinet nie 
miał prawa podawać się do dymisii, o ile 
Sejm go do tego nie zmusza. ani też dłate- 
go, jakoby Nacz. Państwa nie miał prawa 
przyjmować, lub odrzucać dymisję bez 
Sejmu ale dla innych wzeledów, o których 
pisaliśmy już wczoraj: idzie o owe „wy- 
tvome“ programowe niemmsme  zunełnie 
Seimowi.. oraz o wywołemie mrzes'lenia 
właśnie wskutek póminiecia Seimu. albo- 
wiem przebieg przesilenia byłby inny. gdy- 
by także Sefm bvł w nim zamrażowany. 
~ Ale koniec końców dvmisia gabinetu 
faktem i zadamiem Señmu jest dażyć do 
jaknaiszybsremo tworzenia noweco rzadu. 
Albowiem chwila jest zbyt powaóma, aby 
można bvło sobie pozwalić na kilkutywod- 
niowa zabawe w .mizasilem'e", tak ulubio- 
na przez Sim nasz  Tvmczasem politycy 
endeccy i ia endetka zajęti sie sprawa 
pilmiejsza i patriotveznieisza : zaaadnieniem 
„winy į kary. Kto zawmił. że gabinet p. 
Ponikowskieco nie jest wiecej u władzy i 
jaką ma ponieść karę? Ci sami ludzie, któ- 


ażeby gabinet p. Ponikowskiego 


rzy p. Ponikowskiego piętnowali jako akty- 
wistę i chcieli z tego powodu postawić po- 
za nawiąs życia politycznego, nagie wszyst- 
ko zapomnieli i wszysiiko . przebaczyli, — 
i Brasław i Wilno i monopol tytumiowy — 
| albowiem nawinął się gruby geszpft endec- 
| ki, zapowiadający jeśli nie zyski i powo- 
| dzenie, to przynajmniej uciechę nałogowe- 
| go sportowca z samego sportu. 

| Gdy idzie o walkę z Piłsudskim ende- 
icy nie wahaja się denumejować Polski 
| przed światem, jako mącicielki pokoju. 
buszczono plotkę, jakoby Nacz. Państwa 
| miał zażądać 40 miljardów ma zbrojenia, 
czemu już zaprzeczył p. Michałski, jakoby 
pragnął wojny z Rosją i t. p. A za aniołów 
pokoju podają sie akurat ci, których cała 
polityka wewnętrzna i zewnętrzna polega 
na przygotowywaniu przyszłych wojen. 
Czem bowiem jest szał nacjonalistyczny, u- 
prawiany przez endecję w stosunku do U- 
kraińeów, Białorusinów, Litwinów, Niem- 
ców, jak nie wytrwałem podkopywamiem 
stosunków pokojowych i .okrążaniem Pol- 
wewnętrznych, 


| 

| ski pierścieniem wrogów 

| mogących zagrozić bytowi państwa? Naczeł- 
nik Państwa pono zwrócił uwagę na tę giu- 

| pią i szkodliwa polityke rządu p. Ponikow- 
skiego. I jeśli to uczynił, dał przez to wy- 
raz pragnieniu pokoju i unikania wojen w 
przyszłości. 

i Nie chcemy sie poniżać do odpierania 
oszczerstw i kłamstw, od których się wprost 
roi w prasie endeckiej. Byłoby też obelga 
dla Piłsudskiego zwałczać potwarze endec- 

| kie. Jeżeli mimochodem poruszamy tę 
sprawę, czynimy to dlatego, by wykazać, 

| jak erdecy wyzyskują trudne położenie 
| państwa dla swych brudnych celów, jak 
| obecnie żeruja dokoła przesilenia rządo- 
| wego, by jaknajwiecej mącić i przeciągać 
przestiłenie w nieskończoność. ć 

Przecież każdy rozumie, że bez wzglę- 
du na to, kto wywołał przesilenie, należy 
uczymić wszystko dla wydobycia się zeń. 
Praktyka dotychczasowa wykazała, jak zgu- 
bną jest metoda tworzenia nowego rzadu 
przez Sejm. Z tego warlędu towarzysze na- 
si przy poparciu posłów z Piasta proponują 
nowy. szybszy sposób. przewidziany zre- 
sztą w .Małej Konstvtucji* z r. 1919. Po- 
nieważ dymisia gabinetu p. Ponikowskie- 
go wvszła od Naczdnika Państwa. byłoby 
rzecza konsekwentną, aby przy tworzeniu 
nowego rzadu odegrał rolę współrzędną z 
Sejmem Nągz. Państwa. 

Ale ecy — jak się rzekło — ba- 
wia się w sedziów i prokuratorów. W mię 
ogłosili siebie za momopołistów  „narodo- 

| wveh*, „pokojowych“, za apostołów czysto- 

! Ści wyborów. której zagraża ponoć Belwe- 

| der — i nuż hasać no pijanemu na koniu 
demagogii aż do obrzydzenia, aż do utraty 
przytomności i przyzwoitości... 

J. M. B. 


Przesilenie. 


KONWENT SENJORÓW. 

Od wczoraj przesileniem zajął się 
Sejm. Rozpoczęło się, jak zwykle, od po- 
siedzenia konwentu senjorów, na którego 
wsiępie ok. godz. 1i-ej p. marszałek 
Trąmpczyński zakomunikował fakt dymi- 
sji, prosząc posłów, aby roztrząsaniu 
przeszłości poświęcali tyle tylko uwagi, ile 
jest niezbędne dla szybkiego zlikwidowa- 
nia przesilenia. Równocześnie zakomuniko- 
wał, iż usiłował otrzymać od Naczelnika 
Państwa wyjaśnienie o istocie przesilenia, 


jednakże napróżne, gdyż Nacz. Państwa na. | 


zapytania marszałka oč owiedział tylko 
krótko: jeżeli Rząd postawił mi pytanie, 
czy posiada moje zaufanie, to musiałem od- 
powiedzieć, że tefo zaufania nie posiada, 
jak również należytego autorytetu w Sej- 
mie. 

Wobec tego marszałek zwrócił się do 
p. Ponikowskiego i zapytał go, czy zechciał- 
by dać wyjaśnienia konwentowi senjorów. 
Prezydent odpowiedział, że uważa za rzecz 
niedopuszczalną stawanie przed kornwen- 
tem senjorów, będąc w stanie dymisji. 


Po tem oświadczeniu p. marszałka roz-. 
winęła się ożywiona dyskusja, w której p. 
Głąbiński (Z. L. N.) uznał za wskazane 
przekonać p. Ponikowskiego o konieczno- 
ści udzielenia wyjaśnień konwentowi. 


P. Woźnicki (Wyzwolenie) uważa dy- 
misję za zupelnie formalnie udzieloną, gdyż 
t. zw. mała Konstytucja mówi o powołaniu 
Rządu przez Naczelnika Państwa w poro- 
zumieniu z Sejmem, a nie o dymisji w po- 
rozumieniu z Sejmem. 


P. Chądzyński (N. P. R.) uznaje udzie- 
lenie dymisji za zupełnie niepotrzebne, 
gdvż Seim stał w przededniu generalnej 
dvskusji w sprawach polityki zagranicznej 
a los gabinetu p. Ponikowskiego powinien 
był być vzależnicny cd wyników tej dy- 
skusji. Uważa, że należy zasięgnąć! rów- 
nież opinji Naczelnika Państwa. 


P. Federowicz (K. P, K.) twierdzi, że 
dymisja. musiała zrobić złe wrażenie za- 
granicą. Przesilenie powinno być jaknaj- 
prędzej zlikwidowane, a przyczyny przesi- 
lenia wyczerpująco wyjaśnione. 


Tow. Daszyński twierdzi, że Rząd, nie 
mając stałej większości w Sejmie, bez zau- 
fania Naczelnika Państwa rządzić nie mo- 
Że. [Dymisja została udzielona słusznie. 
Sprawa jest jasna, przesilenie normalne, 
niewykraczające poza zwykłe ramy, nie 
zeba zastanawiać się nad przyczynami 
przesilenia, a nad powołaniem nowego Rzą- 
du. Radzi oprzeć .się na małej Konstytucji 
i zaangażować Naczelnika Państwa przy 


tworzeniu Rządu. 

P Wojdaliński (N. Z. L.) jest zdania, 
iż Naczelnik Państwa nie powinien był u- 
dzielać dymisji bez porozumienia się z Sej- 
mem, f 


P. Rataj (P. S. L.) oświadcza, że stoi- 
my przed faktem dokonanym prawnie. Go- 


» 


dzi się na zwrócenie się do Naczelnika Pań- 
stwa o informacje, aby rozwiać w ten spo- 
sób plotki, które otaczają sprawę przesile-. 
nia. | 

Pp. Czerniewski (Ch. D.) i M. Seyda 
(Z. L. N.) insynuują, że istnieje zatarg 
konstytucyjny między Nacz. Państwa: . 
a Sejmem. Starają się dowieść, że źródła 
przesilenia należy szukać w rzekomem dą- 
| żeniu do utworzenia przed wyborami 


t j 
ć o) p U 
AŻ REGA Had łów 9 P 


je. Pa 


du powolnego niektórym stronnictwom. 


P. Stapiński jest przeciw wprowadze- 
| niu niepewności do stosunków sejmowych — 
i naruszaniu w Sejmie tradycji powoływa- 
nia i dymisjonowania Rządu. f 
P. Głąbiński.stawia wniosek formalny, 
prawicy. aby wezwać do wyjaśnień przed 
konwentem Naczelnika Państwa i prez. Po- 
nikowskiego. : 
Tow. tow. Barlicki i Daszyński wystę- 
pują przeciwko temu wnioskowi, widzac w _ 
nim chęć skonfrontowenia Naczelnika Pań- 
stwa z p. Ponikowskim, próbę skompromi- 
| towania Naczelnika Państwa. Na konwen- 
| cie wogóle głosować nie można, można tyl-- 
ko wypowiedzieć opinję. Należy prosić je- 
dynie Naczelnika Państwa o podanie powo- 
dów przyjęcia dymisji i konfliktu. . 
Marszałek streszcza wynik obrad tem, 
że należy zwrócić się do Naczelnika Pań- 
stwa o wyjaśnienie powodów dymisji, re- 
| zerwując sobie sposób zakomunikowania 
tego wyjaśnienia w porozumieniu z Naczel- 
nikiem Państwa. Pozatem dodaje, że jesz- 
cze raz zwróci się do b. prez. Ponikowskie- 
go, zgodnie z życzeniem konwentu, o uzy- 
skanie bezpośrednich wyjaśnień. 


P. MARSZAŁEK U NACZELNIKA 
PAŃSTWA. | 
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niorów p. Trąmpczyński udał się do Bel- 
wederu, gdzie przedstawił Naczelnikowi 
Państwa przebieg obrad konwentu. Naczel- 
| nik Państwa oświadczył, że 


| 
| W wykonaniu życzenia konwentu se- 


|od EW 


j 1 tów jest 
przybyć do Sejmu dziś o godz. 11 i pół 3 
przed poł. i udzielić konwentowi wyjaśnień 


sprawie przesilenia. 
P. MARSZAŁEK U P. PONIKOW- — 
SKIEGO. 
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Około godz. 4 i pół p. marszałek przy- 

'kvł do Prezydjum Rady Ministrów i za- 
komunikował p. Ponikowskiemu decyzję 
konwentu. P. Pcnikowski odrzekł, że jako“ + 
dymisjonowany prezydent ministrów nie 
powinien już utrzymywać kontaktu bezpo= 
średniego z Seimem. Prosił o zwłokę dla 


, naradzenia się z innymi członkami 


NARADA B. MINISTRÓW. , 

Na zarządzonem po wizycie marszał- _ 

ka poufnem posiedzeniu Rady Ministrów 
| postanowiono że p. Ponikowski na kon- 
went nie powinien się stawiać, że również —_ 
nie należy wystosowywać specjalnego pi- 
| sma do posia Spanii wystarczy ust- 
i ne poinformowanie p. Trąmpczyńskiego. 
' Dla uniknięcia jednak możliwych nieporo- 
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Zarządy, aby przybyły 
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zumień i niedokładności uchwalono, aby 
treść tego cn p. Ponikowski miał: oświad- 
zy6, została spisana. 

JAŚNIENTA P. PONIKOWSKIEGO. 
Po tej naradzie około godz. 9 i pół 
_ wiecz. p. Ponikówski udał się do Belwede- 

ru ztękopisem swego wyjaśnienia, poczem 
źnym już wieczorem zajechał do mar- 
szałka Sejmu. któremu odczytał swoje 0- 
wiadczenie, zawierające chronologiczny o- 
pis faktów. Więc, że na życzenie Naczelni- 
ka Państwa Rada Ministrów udała się do 
_ Belwederu dla: przedstawienia wytycznych 
ządu na przyszłość i programu rządowe- 
o; że program ten Naczelnika Państwa nie 
zadowolił; że Naczelnik Państwa poddał 
-ytyce działalność niektórych resortów; 
e widząc niezadowolenie i nieufność Na- 
zelnika Państwa Rada Ministrów uchwa- 
ła podać się do dymisji, czem Naczelnik 
aństwa był zaskoczony; że wreszcie we 
torek, kiedy Rada Ministrów «na zapro- 
zenie Naczelnika Państwa przybyła do 
" Belwederu, dowiedziała się o przyjęciu dy- 
misji, 

Na tej późnej wizycie p. Ponikowskie- 
u p. Trąmpczyńskiego zamknąć można 
ronologję dnia wczorajszego. Dziś. bę- 
ziemy mieli doniosłej wagi obrady kon- 
entu senjorów sz udziałem Naczelnika 
aństwa. | 

" «Należv przypuszczać że po tem wyja- 
śnieniu Sejm przejdzie od roztrząsania hi- 
orji dotychczasowej przesilenia do na- 
ącej sprawy tworzenia Rządu. 


» 

Mały feljeton. 
KWIATKI I OBCASY. 
"Cóż przedsiębrać innego w Zielone 

więta, niż iść na trawkę zieloną albo po- 
echać do lasu? Ale żeby pojechać, trza 
ieć konia, samopęd albo tęgie kułaki, ce- 
Sea rodzonych żeber w kolejce pod- 

ejskiej. Mam ci ja tęgie kułaki ale — 

duchowe", co w epoce powojennej jest 
argumentem niewystarczającym, 
- Zatem do ogrodu! Jaka cudna zieleń. 
to świeżych bratków ` wieniec, rzucony 
wprawną ręką ogrodnika, Wybałuszam o- 
y, chłonę spojrzeniem bratków -aksamit- 
„joletowe płatki. Ale raz po raz prze- 
jkadza mi w oglądaniu tego arcydzieła 
zyrody i sztuki coś  biało-czarnego: 
Kwiatki bowiem rosną na klombie, ja sie- 
dzę na ławce, między mną zaś a bratkami 
aleja, którą bezustanku przesuwają się 
- pantofelki, buciki, półbuciki napełnione 
| mięsem ludzkiem w białych, jasnych, ciem- 
nych, fjołkowych. ażurowych pończochach. 
co zerknę na kwiatek, w oczy pcha się 
cas dziewczynki, dzieweczki, dziewcząt- 
_ ka, dziewczyny panhy, kobietki, kobiety, 
_ mężatki, rozwódki, wdowy lub prababci. 
' Las stóp, stópek, stęporów, nóżek, nóg, nó- 
' ziąt, nóżeczek i nogali. 
| Więc zamiast podziwiać kwiaty zmu- 


AL 


_ zwłaszcza płci pięknej, która przedewszyst- 
kiem włóczy sie po ogrodach i ciągnie: spoj- 
enia, jak kwiaty. 
Poeci opiewają czary nóżek i pantofel- 
ków. Nie jestem widać poetą, bo od tego 
su nóg naszły mnie myśli ponure i żało- 
ne. Wszystkie te nosi, nóżki, a nawet nd- 
łe przedstawiały obraz cierpienia. Ujęte 
w ciasne, nieprzystosowane do budowy 
ogi buciki i półbuciki, na obcasach szero- 
ości główki od szpilki albo $woździa, wi- 
się te stopy i stopki w torturach okrut- 
ch, wykręcają. zśinają, jęczą niemal, jak 
w kleszczach. szukając pozycji: jaknajwv- 
godniejszej. Całe ciało, chociażby najład- 
ej zbudowane. spoczywając na tych skó- 
zanych podpórkach. wykręca się, drga, 
trzęsie, robiąc z najpiękniejszej kobiety coś 
' rodzaju rozedrganej galarety. 
O męczennice, ofiary szczwanych o- 
ustów, zwanych „królami mody“, którzy 
rok wymyślają jakieś nowe głupstwo, a- 
by zbijać złoto, jakże trudno nie śmiać się 
z waszych udręczeń, którym poddajecie się 
kurki i indyczki „bo taka jest moda“. 
wszystkie niestety wszystkie, wszel- 
kich stanów i dochodów, wszelkich wyznań 
| lat, bez względu na posiadanie wianuszka 
ilość dzieci, wszystkie jesteście męczen- 
icami mody, która nogi musi z czasem 
Wekształcić i doprowadzić do chóroby, a 
ałemu ciału nadaje w ruchu charakter hi- 
vcznego rozstroju, zmuszając je—do 
ustannej trzęsionki. l 
| To też patrząc na te pocieszne i przy- 
kre skurcze Warszawianek zrozumiałem, iż 
cale nie była bajką historja, jaką mi nie- 
dawno opowiedziane o pgwnej pannie 
i-Fru Mlodnickiej, która na samym środ- 
ku alei w Łazienkach... poroniła... Tak 


4 Bardzo to smittne, że 


` 


dest — poroniła! 


szony byłem ogladać dolne odnóża ludzkie,, 


 /, Dziś o godz. 6.30 wiecz. 
się zebranie Zarządów 


x EERE TTT EAE 


Związków Zawodowych, 
z przebiegu Kongresu Zw. Zaw. w Krakowie. 


niezawodnie i 


ESAR 


tem, że coram publico (publicznie) stało 
się co się stało. Aczkolwiek bowiem panna 
była ci już ona kobietą, ta nasza panna 
Fru-Fru i to taką kobietą, która dba ener- 
gicznie o zwiększenie ilości obywateli. 
tóż pewnego mowego południa, wyszła 
nasza obywatelka na spacer, włożywszy 
półbuciki na obcasach wysokości dziesięciu 
cali „bo taka jest moda”, Moda modą ale 
trzęsionka trzęsionką. Buciki uciskały, ob- 
casy zmuszały do wysiłków, a całe ciało 
wstrząsało się podczas stawiania stóp tak 
gwałtownie, że w samych Łazienkach, tuż 
pod Białym Domkiem panna Fru-Fru po- 
czuła, że coś zostało wytrzęsione. Owoc 
jesiennych manewrów miłosnych wypadł z 
wrzaskiem na sam środek alei tuż pod Bia- 
łym Domkiem... i trzeba było wzywać Po- 
gotowie ku niezmiernej indyśnacj' Króla 
Jegomości Sobieskiego z Agrykoli i całej 
publiczności, przechadzającej się po parku. 

Stąd nauka taka: — kobietv, jeśli dba- 
cie o piękno i moralność, przestańcie być 
męczennicami szczwanych królów mody a 
głupoty niewieściej, tworzących mody nie- 
bezpieczne dla panien i mężatek, jakoteż 
moralności publicznej, Ja zaś wysnułem 
stąd naukę dla siebie, że nie należy rów- 
nocześnie dwóch rzeczy robić: więc albo 
oglądać kwiatki albo nóżki. 


Zysław. 
EWA m R AO EWY OPPA A ARO 


Math postrzyźony 
N267 p. KOstrzygacza. 


Trzy razy już pisałem na łamach „Ro- 
botnika” o fabryce perfum „Sełect”* na uli- 
cy Belgijskiej 4 (Mokotów), której wpraw= 
dzie nigdy nie było, ale której ze składu 
„monopolowego na Pradze dostarczono 7.200 
litrów spirytusu. Pierwszy artykuł sprawił, 
że p. prokurator zainteresował się sprawą. 
Sprawa została powierzona sędziemu śled- 
czemu 9-go okręgu i... nic. Sędzia twierdzi, 
że sprawa będzie umorzona, bo, wprawdzie 
śledztwo wykazało, że fabryka przy ulicy 
Eelgijskiej Nr. 4 nigdy czynna nie była, a- 
le... ale Urząd Skarbowy wydśł oświadcze- 
nie, że fabryka była, a zaświadczenie Urzę- 
du jest ważniejsze, niż zeznania 100 świad- 
ków. Rzecz nieprawdopodobna, ale praw- 
dziwa. 

19 października 1921 roku w Ńr. 282 
(1404) ukazał się mój pierwszy artykuł p. t. 
„llustracja gospodarki skarbowej", w któ- 
rym opisałem szczególowo aferę p. Postrzy- 
gacza, wykazując, że pomiędzy 20-—25 
września rewizja przedstawicieli akcyzy u- 
jawniła, iż fabryka przy ulicy Belgijskiej 4 
nigdy nie była czynna, a na drugi dzień, 
t.j. 20 października 1921 r. p. Jan Postrzy- 
gacz otrzymał od Urzędu Az zaświąd- 
czenie nastepujące: ` 

Urząd Skarbowy 
Akcyz i Monopoli 
Państwowych na okręg II 
w. Warszawie 
dnia 20 października 1921 r, 
Nr. 12921 
ulica Orla Nr. 11 tel. 279-99, 


ZAŚWIADCZENIE, 

Niniejszym zaświadcza się, iż okaziciel ni- 
niejszego, p. Jan Postrzygacz na podstawie 
uzyskanej koncesji, oraz wykupienia świadec- 
twa przemysłowego i patentu akcyzowego pro- 
wadził w obrębie Urzędu przy ulicy Belgijskiej 
Nr. 4 w czasie od 4 marca do 8 października 
fabrykę perfum pod firmą „Select” i do wyro- 
bu otrzymał spirytus na podstawie zezwolenia. 
Ministerjum Skarbu. 

W powyższym czasie w fabryce była doko- 
nywaną przez kontrolę skarbową kontrola prze- 
robu spirytusu, W dniu 10 października r. b. 
Urząd otrzymał od p. Postrzygacza zawiado- 
mienie, datowane dnia 8 października o prze- 
niesieniu fabryki” na ul. Twardą 24, wchodzącą 
w obręb I Urzędu Akcyzy i Monopoli państwo- 
wych w Warszawie. 

Opłata stemplowa w kwocie mk, 10 pobrana, 

Naczelnik Urzędu Bliziński. 
Rachmistrz (podpis nieczytelny). 


(Sprytny p. o, sk wydostawszy 
tego rodzaju fałszywy dokument od Akcy- 
zy, przedstawił go w sądzie i... wszystko w 
porządku. A trzeba przypomnieć, że wła- 
ściciel domu, p. Stabrowski, jeszcze w koń- 
cu września, zaraz po rewizji pierwszej i 
jedynej akcyzy, po rewizji, która wykaza- 
ła, że fabryki nigdy nie było, piśmiennie za- 
„wiadomił Urząd Akcyzy, że wie o tem do- 
brze, iż fabryka w domu jego nigdy nie fun- 
kcjonowała. Wszak od samego początku 
jasną było sprawą, że Postrzygacz działał 
nie sam, lecz w porozumieniu z temi czyn- 
nikami, które powinny były strzec intere- 
sów skarbu. Zaraz po umieszczeniu pierw- 
szego artykułu w „Robotniku”* otrzymaliś- 
my list. który wyraźnie wskazywał, że rze- 


panna, i bardzo niemoralne, ale fakt fak- | koma kontrola przerobu spirytusu była do- 


„ROBOTNIK, czwartek, 8 czerwca 1922 r. 
SDE RNIE og O a a inc 0 tio nw ny ini e E NĄ 
w lokalu Zw. Zaw. Przem. Metalowego, Leszno 53, odbędzie 


na którym delegaci z Rady zdadzą sprawę 
Sekretarjat Rady Zw. Zaw. wzywa wszystkie 


i w komplecie. 


kcnywana nie na Belgijskiej 4, lecz na | 


Twardej 24 u p. Postrzygacza, i tam były 
robione w księgach adnotacje o rzekomej 
kontroli, ha 
Zdawałoby się, że sprawą tą powinien- 
'bv zająć sie nietylko prokurator, lecz i mi- 
nister skarbu. Wszak rzeczy te dzieją się 
w stolicy, pod bokiem wszystkich władz 
naczelnych. Tymczasem... władze swym au- 
iorytetem stawiają tamę wyświetleniu 
sprawy i ukaraniu winowajców. Od paź- 


Rr. 155 


ONSE TESE CZAREK RZEJEICZA 


dziernika minęło już 8 miesięcy, a p: Po- 
strzygacz nietylko drwisobie ze sprawiedli- 
wości, lecz napewno robi nowe  „kokoso- 
we" interesy. ra 

Niezmordowany i niezrażony obywa- 
tel, p. Władysław Stabrowski, wystosował 
dn. Ż1 kwietnia nowe pismo do p, proku- 
ratora Sądu Okręgowego m. Warszawy. 


Zobaczymy. jaki wywsze ono mija: 


BR 0 EA E SEE ES AE OR WETO AC Z ZAJE TACE PA ZY 


Ti Ziad Żw. Robzdikow 


foch w Foka, 


(Od własnego sprawozdawcy). 


Dokończenie drugiego dnia obrad. 


REFORMA ROLNA. 

Całą prawie 4-tą sesję zajęła dyskusja 
nad reformą polną. 

Rzeczowy i wyczerpujący referat wy- 
głosił tow. Nowicki, przedkładając w myśl 
swych wywodów następującą rezolucję: 

VI Zjazd Zw. Zaw. Rob. Roln. stwierdza, że 
wykonanie ustaw i rozporządzeń, tyczących się 
reformy rolnej jest jawnym pogwałceniem za- 
sad tej reformy, gdyż: 

1) ziemia stała się przedmiotem spekulacii 
przez oddawanie prawa parcelacji różnym 
spółkom, sprzedającym w przeważnej części in- 
stytucjom obszarniczym, które są zasadniczo i 
osobiście przeciwne reformie rolnej. 

2) Nowonabywcami działek parcelacyjnych 
mogą być osoby, posiadające gotówkę, a nie 
w pierwszym rzędzie inwalidzi wojenni i ro- 
botnicy rolni, którzy z powodu parcelacji tra- 
cą warsztat pracy, oraz okoliczni małorolni, W 
ten sposób paczy się cel reformy. 

3) Niskie kredyty, tak inwestycyjne jak i 
gruntowe w wielu wypadkach robotnikom rol- 
nym uniemożliwiają nabycie parceli, gdyż na- 
wet na zagospodarowanie się „pożyczka” pań- 
stwowa nie wystarcza, nie mówiąc już o moż- 
ności kupna działki. 

4) Paragraf 14 uchwały o reformie nietylko 
nie został wprowadzony w życie, ale nawet u- 
atawowo nie jest opracowany, a więc wbrew 
zasadom reformy państwowej nie ubezpiecza 
tych robotników, którzy warsztat pracy straci- 
di i działek nie nabyli. 

Skutkiem tej polityki rządu. 

„ a) cena ziemi rośnie z niebywałą i niczem 
nieuzasadnioną szybkością; 

b) ziemia jest rozdrapywana przez bogate 
chłopstwo z pominięciem robotników rolnych 
i małorelnych gespodarzy; 


c) robotnicy rolni, tracący z powodu parce- 


"Trzeci (ostatni) dzień obrad. 


Na początku posiedzenia tew. Bara- | ki tamtejsze, gdzie dopiero niedawno zalem 


nowski odczytał wynik głosowania. Do Za- 
rządu Zw. zostali wybrani tow. tew.: 
|. Z Warszawy: Jan Kwapiński, Marjan 
Nowicki, Władysław Temczyk, Józef Ol- 
szewski i Władysław Baranowski. 
*Okręg Warszawski: Kisiel Władysław, 
Michał Bystrzycki i Józef Dąbrowa. i 
Okręg Lubelski: Bolsław Kapica i Mi- 
chał Kobylański, j 
Okręg Kielecki: Stanisław Włosiński. 
Okręg Łódzki: Stanisław Stradomski, 
Okręg Białostocki: Edmund Chodyń- 


ski. 
Okręg  Poznańsko - Pomorski: Jan 


Wojtkowiak. y 
Okręg Krakowski: Edmund Pietrzak. 
Zastępcy: Kazimierz Janiszewski, Piotr | 


Kluszczyński, Michał Gulak, Walenty Krze- 
mianowski, Jan Florczak i Józef Godwod. 


go i Józef Godwod. 

Komisja rewizyjna: Ludwik Słedziń- 
ski, Jan Durko. Jan Siemek. Węgorow. 

Sąd koleżeński: Bastek / Franciszi 
Stefan Giedyk, Jan Wilczek, Antoni Saga- 
nowski i Zygmunt Pekrul. 

Lista powyższa przeszła większością 
olbrzymią, bo kandydaci skupili od 123 gło- 
sów: do 83 na ogólną liczbę głosujących 125. 
Kandydaci komunistów skupili od 1 głosu 
do najwyższej liczby 29 głosów, jakie do- 
stał jeden z nich. 

Z poprzedniego posiedzenia podkreślić 
należy głosy dyskusji nad reformą rolną. 
w której znowu kilku z bardzo rewolucyj- 
nych wystąpiło przeciw zasadzie reformy 
rolnej, czekając na rewolucję socjalną, 
która wszystko da. Naturalnie głosy te były 
odosobnione i rezolucja przeszła ogromną 
większością. Przeciw niej iosło się za- 
ledwie 13 głosów. 

ORGANIZACJA. 

Referuje tow. Baranowski i stawia 
po uzasadnieniu dwie rezolucje, któ- 
re zostały przyjęte jednogłośnie. Do 
punktu Organizacja w Małopolsce prze- 
mawiał także organizator na Małopolskę 
tow. Pietrzak, odmalowując ciężkie warun- 


al 


lacji warsztat pracy w nieznacznej części tyl- 
ko otrzymują ziemię, prędko się jej zrzekając, 
lub napróżno się rujnują, by na parceli się 
utrzymać; 

d) tysiące rodzin robotników rolnych zostały 
pozbawione pracy i zarobków, a przez to 
samo skazane zostały na nędzę i tułaczkę. 

VI. Zjazd krajowy, zważywszy powyższe, a 
jednocześnie stojąc na stanowisku potrzeby 
rozbicia ostoi reakcji w Polsce — ziemiaństwa 
i jego stanu posiadania, uchwala co następuje: 

VI. Zjazd domaga się: 

1) odebrania prawa parcelacji wszelkim in- 
stytucjóm prywatnym. 

2) Wstrzymania wykonywania reformy rol- 
nej, aż do czasu; 

a) zagwarantowania i dania możności wszy- 
stkim robotnikom rolnym, tracącym warsztat 
pracy, oraz małorolnym nabycia ziemi przez 
radykalne obniżenie ceny jej oraz udzielenie 
robotnikom dużych pożyczek na kupno ziemi, 
oraz zagospodarowanie Się; 

b) natychmiastowego zabezpieczenia losu 
tych wszystkich robotników rolnych, którzy już 
obecnie wskutek parcelacji nie mają ziemi ani 
pracy, po uruchomieniu zaś parcelacji — nada- 
nia tym robotnikom w pierwszym rzędzie dzia- 
łek; ł 

c) ustawowego opracowania paragrafu 14 u. 
„chwały o reformie rolnej. ś 


VI. Zjazd domaga się od przyszłego Sejmy, 
aby ustawę o reformie rolnej zmienił na ko. 
rzyść robotników relnych i małorolnych, a w 
pierwszym rzędzie, aby ziemia była odbierany 
obszarnikom bez wykupu i oddana w posiadą. 
nie zbiorowe lub jednostkowe tych, co na niej 
bezpośrednio pracują t. j. robotnikom rolnym 
i małorolnym gospedarzom. i 
“Pod tymi hasłami Związek winien stanąć de 
najbliższych wyborów nowego Sejmu”, 


galizowano Zw. Zaw. Rob. Rolnych. © 
, awie „żółtych związków przy» 
jęto rezolucję treści następującej: 

Obszarnicy w swej walce przeciwko klaso- 
wej organizacji robotników rolnych i ich zdo- 
byczom posługują się między innemi związkami 
żółtymi, niejednokrotnie posiłkując się przy 
współudziale, inspektorów pracy ad hoc two. 
rzonemi i R oki organizacjami, cze. 
go dowodzi list ks. Albrechta do prezesów 
Związków Ziemian, opublikowany przez Za- 
rząd Główny. 

Związki nie mając najmniejszych wpływów 
wśród robotników rolnych, otumaniają jedynie 
najmniej świadomych i tą, drogą zdobywają 
miejsca w Komisjach Rozjemczych, Polubow- 
nych i Ziemskich, w których stale popierają 
obszarników, wyrządzając  niepowrotnie œ- 
$romne straty robotnikom rolnym, 


VI. Zjazd krajowy, wzywa Zarząd Główny, 
aby rozpoczął energiczną walkę ze związkami 
żółtymi, 

VI. Zjazd zwraca się z apelem do wszystkich 
członków, aby dołożyli jaknajusilniejszych sta. 
rań do przekonania najmniej świadomych ro. 
botników rolnych o szkudliwości związków żół. 
tych i potrzebie wstępowania do organizacji 
klasowej. 

Jednocześnie VI zjazd wzywa*wszystkich ro- 
botników rolnych nie należących jeszcze do 
związku, aby gremjalnie wstępowali do swojej 
organizacji, gdyż jedność pad czerwonym so- 
cjalistycznym sztandarem jest najważniejszym 
warunkiem osiągnięcia zwycięstwa”, 


Rezolucja w sprawie Organizacji w Ma- 
łopolsce powiada m. in.: 
Małopolskie władze państwowe, opierając się ` 

na stanie wyjątkowym, wprowadzonym jeszcze 

przez nieboszczkę Austrję j na ustawach kar- 

nych z połowy XIX wieku, wystąpiły przeciw- 

ko prawnym działaniom Związku, odmówiły 


zarejestrowania zalegalizowanego statutu, roz- 
poczęły rewizje, areszty i szykanowania Związ- 
ku i jego członków. f 

Postępowanie tego rodzaju kacyków mało- 
polskich jest hańbą dla całego państwa pęj, č 


Nr. 153 


skiego, a w pierwszym rzędzie dla Min. Pr. 
i Op. Społ, które nie potrafi czy mie chce 
zmusić władze prowincjonalne do respektowa- 


nia terjum. 

VL Zjazd krajowy stwierdza, że Związek nie 
zaprzestanie swej działalności na terenie Ma- 
łapolski i dotąd prowadzić będzie walkę, dopó- 
ki obszarnicy nie podpiszą umów zbiorowych, 
a władze miejscowe nie uszanują praw obywa- 
telskich robotników rolnych zagwarantowanych 


konstytucją, 

VL Zjazd krajowy wzywa Rząd do wytła- 
maczenia urzędnikom tęskniącym do austrjac- 
kich przeżytków, że władze prowincjo * 
nie mają prawa wysługiwać się obszarnikom i 
do tego celu naginać ustawy. 

ZMIANY STATUTU. 

Drobne zmiany w statucie na propo- 
zycję ref. fow. Nowickiego przyjęto, a od 
rzucono wszystkie zgłoszone propozycje 
przez oponentów (garstkę komunistów). 

Wśród tych zmian statutowych znajdu- 
je się też uchwała o przystąpieniu Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych do. Zw. Stowarzy- 
szęń Zaw. w Polsce, a zarazem i do Mi 
narodowej organizacji Rob. Rolnych w U- 
trechcie i przez to do Międzynarodówki Zaw. 
aeann (Obie uchwały przeszły 


jednogł 
WNIOSKI. 
Żywą dyskusję wywołała sprawa sceh- 
tralizowania funduszów. 
i Ostatecznie przyjęto uchwałę, że od- 
działy mają co tydzień wysyłać wpływy od 
członków do Głównego Zarządu, potrąca- 
jac najwyżej 15% na wydatki lokalne, z 
tórych dokładne sprawozdanie ma być 
2" dad wiwat Gł 
alej zjazd uchwalił propozycję š 
Zarzad w aad podwyższenia wkładek 
członkowskich o 100% od 1-go lipca b. r. 
Ł równoczesnem upoważnieniem Gł. Zarzą- 
du do podwyższenia płac pracownikom. 
PRZECIW MORDOWANIU SOCJALI- 
STÓW W ROSJI. . 
Ogromną większością głosów (przeciw 
głosom garstki unistów) przyjął zjazd 
następującą rezolucję protestacyjną prze- 
ciw terorowi w Rosji: (wni wca tow, 


). i 

„VI Zjazd krajowy Zw. Zaw. Rob. Rol- 
nych ypospolitej Polskiej jaknajener- 
giczniej protestuje przeciwko  terorowi 
względem socjalistów rosyjskich w sowiec- 
kiej Rosji. Proletarjat polski: zawsze pro- 
testował przeciw gwałtom wszelkim tak w 
Polsce jak i w innych krajach, jak: np. na 
Węgrzech, w Irłandji i t. d. — Zjazd zwra- 
ca się do Centralnej Komisji Zw. Zawodo- 
wych, aby się zwróciła do proletarjatu ca- 
łego świata, domagając się położenia kre- 
su męczeństwu i przelewowi krwi proleta- 
rjatu rosyjskiego z obozu socjalistycznego”. 
(Przyjęcie rezolucji powyższej było zara- 
zem odpowiedzią na pro cyjną rezolu- 
cję gromadki komunistów, którzy w prze- 


| długiem wypracowaniu żądali od socjali- | 


stów „jednolitego frontu"). 

Zjazd w pare polecił GŁ Zarządowi 

opracowanie projektu o za ach dla 

bezrobotnych. Au 
W karności siła. 
Zjazd pod koniec obrad podtrzymał: 
uchwałę Głównego Zarządu. polecająca 
oddziałowi w Kutnie zawieszenie w 

,  nościach organizacyjnych przewodniczące- 

| go oddziału kutnowskiego Wardę i funkcjo- 

narjnszy: instruktora Górniaka i sekretar- 

kę Wardową, za destrukcyjną działalność, 
| Zamknięcie zjazdu. 

Tow. Kwapiński zamknął obrady, wzy- 

wajac, aby w dalszym ciągu pracowano dia 

ielkiej sprawy wyzwolenia _ proletarjatu 

| „Delegaci  odśpiewaniem Czerwonego 

| Sztandaru. Międzynarodówki i okrzykiem: 

Niech żyje solidarność proletarjatu miast 1 

wsi! — zakończyli zjazd. 
Zygmunt Piotrowski. 
Nm yi gz WICKO zB gy OE S 


Zbiizka i zdaleka. 


MIECZYSŁAW BOCHENEK. . 

Z Paryża nadeszła wiadomość, że ode- 
brał @bie tam życie wyższy urzędnik pol-- 
Li, Mieczvsław Bochenek, Pewne ran- 
su znaleziono jego, ciało na ławce W parku. 
£ listów, które zostawi, można się było do- 
wiedzieć, że nie czuje się na siłach opano- 
wać podejrzeń, które się rozsnuły koło je- 

` go imienia. Padł ofiarą ej wiary i ry- 
<cishiego stosunku do kolegi-podwładne- 
go, któremu zaufał, który zaufania nadu- 
żył, ukradł trzydzieści tysięcy franków pie- 
niędzy skarbowych j uciekł. 

Było to przed dwoma jeszcze laty, Bo- 
chenek postanowił dług ten z własnej po- 
sryć pensji. Widocznie bał się, że zostanie 
oskarżony o brak energji, może o 1 
niyśłność. Pług ten spłacał, ale ta spłata 

| tylko zwolna posuwać się mogła naprzód, 
| Frzyszły rewizje, wykryły dług. Nie mogąc 

go pokryć w całości, Bochenek w poczuciu 
` mazbyt drażliwem tak zwanego honoru, 
_/prz.kreślił swoje życie. 


fi: 
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PS 0705 0 gym = POPYT „ZE CYNK XTUPAK 


| wprowadzać ludzi w błąd? 


„ROBOTNIK, czwartek, 8 czerwca 1922 r. 


dzieja i załatwił cały złożony proces praw- | 


ny i moralny na drodze harakiri. Może do- 
prowadzony do rozpaczy groźbą wiszącego 
wciąż nad nim śledztwa niezupełnie już pa- 
nował nad sobą i niezupełną miał już świa- 
domość tego, co czynił. Jeżeli popełnił lek- 
komvślnóść, złodzieja przyjmując na służ- 
bę, ufając mu i skarb państwa na szwank 
wystawiając, jakże drogo okupił tę chwi- 
lową lekkomyślność: młody człowiek oddał 
tytułem odkupienia co miał najdroższego: 
życie własne. Nie przeczuwał, że znajdą 
się ludzie, co zamiast zdjąć kapelusz przed 
jego mogiłą, gotowi są rzucać w nią ka- 
mieniami podejrzeń i zni i Nie znał w 
naiwności swojej menażerji ludzkiej, 

, dlatego trzeba wyraźnie i głośno po- 
wiedzieć, że Bocheftek był uczciwym czło- 
wiekiem, że służył Rzeczypospolitej wiernie 
i ze wszystkich sił, że na trudnem stanowi- 
sku opiekuna urzędowego robotników pol- 
skich we Francji — wywiązywał się z obo- 
wiązków swoich jaknajlepiej; że placówkę 
swoją zorganizował, że wywalczył dla niej 
jaknajlepsze imię u władz francuskich, że 
zdobył sobie w ciężkim trudzie uznanie u 
robotników polskich we Francji; że i w ko- 
lonji paryskiej z małemi wyjątkami liczył 
tylko przyjaciół... 

Pochodząc sam z rodziny konserwa- 
tywnej, krakowskiej, w Ameryce czasu 
wojny następnie w Legjonie wreszcie w Pa- 
ryżu zetknął się z robotnikiem polskim. Nie 
znał tego świata. Nie miał społecznych od- 
ruchów ani przyzwyczajeń. Nie był socja- 
listą. Ale jak wiadomo potrzeba stwarza 
organ i ten inteligentny urzędnik, stykając 
się z robotnikiem, z jego nędzą, z jego tro- 
sicą uległ przemianie wewnętrznej. W liście 
ostatnim. w żegnał najbliższych 
przyjaciół ich pisał: ,, waszym 
wpływem, w waszem otoczeniu stałem się— 
człowiekiem”, Człowiekiem społecznym, 
który nie patrzał na robotnika rolnego we 
Francji oczyma obszarnika. I na niego spły- 
wać poczynała łaska poznania społecznego. 

Przwjaciele pytają: poco odchodził? 
Znalazłoby się wyjście z trudnej życiowej 
sytuacji. Małoż to roztrwaniono pieniędzy 
po różnych agendach konsularnych? Zali 
który z konsulów odebrał sobie życie? Ten 
cdebrał. Nie dlatego, że był winien. Może 
dlatego. że był przeczulony, że działał w 
chwili rozpaczliwego rozdrażnienia. 

„Robotnicy polscy we Francji wyrazili 
swój z powodu jego przedwczesnej śmier- 
ci żal serdeczny, Przyjaciół najbliższych 
zmartwił okrutnie: odszedł a złodziej pozo- 
stał. Nie był nigdy Bochenek przyjacielem 
naszym, Ale żę szukamy w życiu tylko 
prawdy i protestujemy przeciwko 
dom niezawinionym, kładziemy tu dzisiaj 
Mieczysława Bochenka wspomnienie. 

, Niechaj koledzy jego i znajomi zacho- 
wają o nim wspomnienie człowieka bardzo 
uczciwego i bardzo nieszczęśliwego! 

Henryk Bezmoski. 


ENDECCY „PRAWNICY” I „EKONOMIŚCI”. 
W Poznaniu odbył się w tych dniach zjazd 
prawników i ekonomistów, na którym zapadły u, 
chwały mężów nauki endeckiej przeciwko reformie 
rolnej, przeciwko etatyzmowi, przeciwka monopo- 
lowi tytuniowemu, a za podatkami pośrednimi. 
Że wstecznicy endeccy organizują swe związ- 
ki prawnicze i ekonomiczne — to ich rzecz. Ale 
z jakiej racji kompromitują oni przed światem 
naukę polską, chcąc uchodzić za przedstawicieli - 
połskiej nauki prawniczej i ekonomicznej? Czy nie 
lepiej byłoby nazywać rżecz po imieniu i pisać o 
zjeździe endeckich prawników i ekonomistów, a nie 


„Ubolewać tylko należy, że ci endecty prawni- 
cy i ekonomiści są zarazem profesorami, kształcą- 
cymi młodzież uniwersytecką na wzór i podobień- 
stwo własńe. i 

O zjeżdzie poznańskim napiszemy jeszcze ob- 
szerniej. 


l i tias 
prasy antee: iej 
i e 
Bardzo rzadko na łamach „Robotnika” 
poświęcamy miejsce na wyjątki z prasy en- 
deckiej. Szkoda na to i czasu i miejsca, Dziś 
jednak nie rmon i Woo przyjem 
ności przytoczenia kilku pró z pism en- 
deckich. Czytelnik będzie nam wdzi 
jeśli nie za pożytek, to za zabawę. 
z Z powodu przesilenia „Gazeta Poran- 
na pisze: 

„Odnosi się wrażenie, że komuś zachciało 
się zagrać ze społeczeństwem w ciaciubabkę, 
Rozgrywają się między Belwederem i rządem 
sprawy pierwszorzędnej doniosłości, a opinji 
publicznej nie udziela się żadnych inforniacji, 
żadnych wyjaśnień”, 


. Zdawałoby się, że Dwugroszówka nic 
nie wie, a więc powinna siedzieć cicho i nie 
wymyślać. Ale okazuje się, że nietylko wie, 
co było w Belwederze, ale nawet może u- 
dzielać informacji innym: 


„Skądinąd słyszeliśmy, że dla realizacji e- 
_mergicznej polityki zażądał on od skarbu pań- 
stwa dodatkowo miljardowych sum“. 


A dalej: i 
„Piłsudski i lewica doszli najwidoczniej du 
przekonania, że gabinet Ponikowskiego nie 


będzie chciał czynie będzie umiał „zrobić“ wę 


wencjonowany *est (w formie ogłoszeń) 


borów przy pomocy aparatu państwowego, prty 

pomocy policji, żandarmerji, a nawet wojska, 

jak się to przed wojną robiło w Galicji. Użyta 
więc „fałszywych kart”, aby wysadzić Poni- 
kowskiego”. 

A po drodze między jedną informa- 
cją” a drugą znajdujemy taki kwi en- 
deckiej prawdy i odwagi: 

„Społeczeństwo polskie zbyt drogo okupiło 
zdobytą niepodległość, aby się nie czuło odpo- 
wiedzialne za losy państwa, aby nie chciało i 
nie musiało wiedzieć, dokąd sterują nawę pań- 


stwową”. 
To niby „oni”: Dmowski, Grabscy, Sa- 
dzewicz, Głąbiński, Seydowie i t. p. „drogo 


okupili niepodległość w Dumie carskiej, 
jako ekscelencie austrjackie i t. d. 

Dla p. Strońskiego dymisja p. Poni- 
kowskiego „trąci mocno zamachem na u- 
rządzenia prawne istniejące i óbowiązują- 
ce zarówno u nas jak we wszystkich kra- 
jach konstytucyjno-parlamentarnych"'. 

Nic dziwnego! Toć wiadomo, że inspi- 
ruje p. Strońskiego nikt inny, jak zamacho- 
wiec pos. Czerniewski, 

W „Gazecie Warszawskiej“ ks. Luto- 
sławski pisze o walce P. P. S. przeciwko 
reakcyjnemu projektowi ordynacji wybor- 
czej m. in.: 

„Dla niewtajemniczonych zawziętość socjali- 
stów w tej sprawie jest niełatwa do wytło- 
"maczenia; P, P, S. nie może mieć Zadnych o- 
baw, by w 8-u okręgach nie zdołała przepro- 
wadzić bodaj jednego posła; jej zatem ogra- 
niczenie, proponowane przez wielkie kluby nie 


Z paszałyku p. Landsberga. 


ę 


wogóle dzieją się w dyrekcji wil 

Na artykuł ten nadesłał nam kierow- 
nik poddyrekcji brzeskiej inż. Nelard, z po- 
wółaniem się na ustawę prasową, „Sprosto- 
wanie”, mające rzekomo wykazać „bezpod- 
stawność* zarzutów przeciw pewnym jed- 
nostkom z administracji kolej. przez nas 
podniesionym. 


pomocy ustawy prasowej, zamiast — w 
imyśl ustawy — ograniczyć się do ścisłego 
prostowania wzgl. wyjaśnienia łakłów, po- 
żwclił sobie na wycieczki pod adresem re- 
dakcji, zarówno Topa jak głupie. 

„Dowcipy“ p. Nelarda były 
borat powędrował do kosza redak: 5 
Jednakże z uwagi na to, że chodzi tu nie- 
tylko o przełożonego, ale i o 
chcącego jakoś się usprawiedliwić, zamie- 
ściliśmy sprostowanie w tych oczywiście 
wvyjątkach. które ograniczają się ściśle tyl- 
ko do samych wyjaśnień. 

Niemniej jednak ze sprostowania p. N. 
przytoczymy parę próbek na dowód, jaką 
to „kułturą*. odznaczają się niektórzy — 
na szczęście b. nieliczni — urzędnicy, peł- 
niącv tak odpowiedzialną, jak na kresach, 
służbę. i 

Otóż p. N. usiłuje wmówić w redakcję, 
że jakoby Chodziło [ti o jakieś „porachun- 
ki partyjne" (H). Z kim? Z p. Nelardem?! 
Ciśnie się gwałtem na myśl. przysłowie: 
„gdzie konia kują, tam żaba nogę nadsta- 
wia”. Opisaliśmy poprostu nadużycia bez 
żadnej uwagi na to, czy je popełnia jakiś 
p. Nełard czy inny Pawel lub Gaweł. A co 
do „niebezpieczeństwa', które p. Nelard 
chciałby przedstawiać dła naszej partji, to 
jest ono akurat takie same, jakie może dla 
nas przedstawiać pierwszy lepszy „dwuśro- 
szowiec” z Rvczywołu czy Kociej Wólki... | 


| 
| 


Na uwagę naszą, że władze kolej. win- | 
ny zbadać, czy i w jakim stopniu wydawa- | 
ny przez p. N. prowincjonalny świstek, sub- | 


pieniędzmi  skarbowemi — odpowiada p., 
Nelard nie sprostowanieni, któreby dla o- 
pinji rzecz całą wyjaśniło, lecz czysto dwu-. 
$roszowym dowcipem, że sprawę całą wy- 
jaśni wtedy, gdy wprzod „Robotnik wyja- 


j 


|śri „skąd czerpie fundusze na swe wyda- 


wnietwo i w czyjej drukarni ję drukuje”... 
Sądzimy, że tego rodzaju „s towanie'” 
p. Nelarda winno na dobre skłonić władze 
kolejowe do zbadania, czy p. Neląrd nie 
zasila” pieniędzmi skarbowemi Swigod pi- 
semka. 

W sprawie chłosty w depot w Łunińcu, 
twierdzi p. Nelard, że „dochodzenie jest 
już żrobjone i winni będą (!!) odpowied- 
nio (!) ukarani”. 

+ Co to znaczy?! Że zbrodniarz, który 
dopuścił się ohydnego gwałtu i uszkodze- 
nia ciała, pozostaje nadal na swym stano- 
wisku! 

, Co na to p. min. kolei Marynowski?! 

W każdem innom państwie indywi- 
duum takie zostałoby natychmiast zawie- 
szone w służbie i oddane sądowi 


tylko ze względu na powagę i dobrą opinję 


władzy. U nas obiecuje się, że się prze- 
stępcę „odpowiednio ukarze... 

Czy M. K. Ż. ma wogóle w tej sprawie 
ścisłe jakieś relacje ze strony dyrekcji wi- 


Jednakże p. Nelard, uciekając się do | 


át nadto: | 


dostatecznym powodem, by cały jego ela- | różne dyrekcyjne „aprowizacje”, po 


| znają. T warto, by M. K. Ż. w kramik p 


| 


| rozszerzenie „działu zaopatrzeń* i udzielam 


może dotknąć. Dlaczego więc i o ĉo taka i 
słychana wściekłość? Szydio z worka wyla 
dość wyraźnie w trakcie dyskusji, i nawet I 
wybredne okrzyki starego wygi D. si 
nie zdołały go wstydliwie okryć: og 
mierzy w Żydów, Niemców, (może w Rusi 
w Stapińczyków, Okoniowców — i 
nych innych bohaterów szumowin społeczn 

Jeżeli więc socjaliści rzucają w obronie t 
„pokrzywdzonych” najjaśniejsze pioruny 
mowy i gróźb — to oczywiście mamy w 
przedsmak ich taktyki w przyszłym S 
zresztą zjazd krakowski związków zawo 
wych, na którym P, P. S, poszło już bez 
słonek pod komendę Żydów, jest także źró ite 
jaskrawego światła na zamiary tej daj 
cej się formacji. Istota walki o ordynację r 
borczą w rzeczywistości też na tem polega — 
czy ordynacja ma umożliwić stworzenie w Sej- 
mie przyszłym siły antypaństwowej ze wszy 
kich wrogów polskości i wyrzutków społe 
stwa, pod kierownictwem taktycznem P, P, S 
— Czy też ta koalicja, o której marzą nasi se- 
cjaliści, ma być z góry ograniczona do stasun- 
kowo nieznacznej liczby mandatów”. 


Tak pisze ksiądz, czy piwowar? Ks 

i piwowar w jednej osobie. A na H 

„Gdy więc Pepeesy i inni wołają na rm 

`: o krzywdzie miast — wiedzmy, że to tylko ho- 

dzi o Żydów i bufetowców, żyjących w mia- 

stach i z miast ale nie o interes miast polskie 

Księże, przecz dajesz folgę eSZn e i 
mu jężykowi swemu?! 4 i nie się 
kary Bożej. ani piekła? 


are 
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| Nie można ws zapominać, p 
| kreślamy to ponownie, że zajście całe 
| znaczenie ogólne. A nie jest rzeczą, ani 
' interesie najwyż. administracji kol. brać r 
| siebie w oczach mas kolejarskich, odiu 
za niepoczytalne i zbrodnicze czyny jaki 
goś funkcjonarjusza. 
godai ża zwanego „aprov | 
cją”, a prowadzonego przy poddyrekcji 
brzeskiej. twierdzi p. N., że oddaje ona or ył 
lejarzom „usługi”, dzięki „taniości sprowa= ` 
| dzanych towarów“, Jeżeli p. N. chce istot- 
| nie kolejarzom się przysłużyć, tedy te tanie 
| towary ż jakiegoś tajemniczego źródła wi- 
| nien poprostu skierować do yw 
| kołej., a wówczas odpadnie potrzeba utrz 
mywania specjalnego sklepiku przy 
| rekcji. Sklepik taki sprzeczny jest z zarz. 
dzeniem najwyższych władz kol., które b 


już 


DODETE 


niewesołych doświadczeniach, dawno 


Nelarda bliżej wglądnęło... Co się zaś 
czy szykanowania spółdzielni, na cych 
do Centr. związku, to opisaliśmy je na pod- 
stawie relacji osób wiarogodnych i w ca: 
łości je podtrzymujemy. f 

Warto przy tej sposobności r 
że nietylko poddyr. brzeska uprawia ta: 
kramikarstwo bez koncesji; to samo spoty- — 
kamy i w poddyrekcji białostockiej. 

A że jest to system przez p. Landsber- 
ga wprowadzony, świadczy o tem konferen- _ 
cja odbvta w lecie r. ub. w Siedlcach przy 
współiczestnictwie delegatów administra- 
cji kol. wileńskiego okręgu. Na . 
tej radzono, w jaki by to sposób odź 
spółdzielnie od związku Centr., w 
uchwalono  „prosić' dyrekcję wiłeńską 


za 


nie spółdzielniom, dla przynęty, termino- 
wych kredvtów w postaci różnych - 
łów żywnościowych; uchwalono również, że 
spółdzielnie mają informować „dział zao- 
patrzeń” o cenach na rynkach miejsc., dla 
ułatwienia zakupów i t. p. SERJ, 
Wszystko to pomyślane było jako ro- 
kota skierowana specjalnie przeciw Centr. 
Zw. Uchwały te wprowadzone były w życie 
z takim dla kooperatyw pożytkiem, że gdy 
spółdzielnia kol. w Białymstoku chciała w 
tym „dziale zaopatrzeń” ' zakupić produk- 
tów za 700 .tys., musiała z góry za towar. 
zapłacić, a przy odbiorze k aw się, że 
fasoli, za którą zapłacono, niema, w e 


Pidy z0arzne braki na wadze, a maka była 


f 


Poddvrekcja białostocka popierała % 
przytem każde najbardziej ne 
przedsięwzięcie, jeżeli tvlko przedstawio- 


ne było jako .konkurencja* dla związku 
Centr. Tak np. paru urzędników, ry t 
walne zebranie spółdzielni białostockiej z < 


zarządu usuneło, 


*redytu, lecz cała ta impreza 
skończyła się fiaskiem. ZĘ 

Dzieki systemowi przez p. Landsber- 
ga wpfowadzonemu w dyrekcji wileńskiej 
widocznie roi się od różnych 'aferzystów, 
trudniących się  „zwalczaniem” Centr, 
związku spółdz kol., zapewne nie bez jae 
xiejś za ten trud nagrody... s 

Ciekawa tylko rzecz, w jakim stopniu 
w tvch podejrzanych eksperymentach za» 
antażowane są fundusze skarbowe. Ry 

Kolejarz. 


AA 


z 4 
kis we 


|* 


4 


Strajk telefonistek. 


czoraj wybuchł strajk telefonistek 
acji miejskiej. Strajk poprzedziły dłu- 
traktacje z Dyrekcją, które nie dały 
o wyniku wobec nieustępliwego sta- 
po a tej ostatniej.) 
pe uż 1 maja telefonistki wypowiedzia- 
ły umowę od 1 czerwca (obowiązuje ję 
r ęczne wymówienie) wysuwając jedno- 
je szereg żądań natury ekonomicznej 
imistracyjnej. Żądały więc przede- 
żystkiem 50% dodatku za kwiecień i 
w formic jednorazowej zapomogi i sta- 
dodatku w tej samej wysokości za 
piec, następnie opłacania pracy w go- 
ch od 10—1 wiecz, i 7—8 rano wedłng 
y nocnej (o 100% wyżej), zaś w dni 
teczne — o 50% wyżej. Urlopów — 
oki: pracy 4 tygodnie, w okresach na- 
vch 6 tyg. Pozatem wysunięto żąda- 
niany aparatów na lżejsze, zaprowa- 
la wentylacji i t. p. | 
Żądania te były jaknajbardziej © uza- 
»ne, gdyż praca ieiefonistek jest trud- 
męcząca. zwłaszcza wobec fatalnych 
runków zdrowotnych, tak że wypadki 
ania telefonistek są na porządku 
ym, płaca zaś nie stoi do niej w żad- 
stosunku. Wynagrodzenie .telefonistek 
nosi od 34.700 do 47.800 mk, miesięcz- 


p 
Rd: Dyrekcja telefonów zajęła sta- 
isko odmowne względem żądań pra- 
miczek, nie wysuwając ze swej strony 
pozycji możliwych do przyjęcia i prowo- 
ac tem samem strajk. Podczas kilka- 
inych konierencji w Min. Pracv, przed- 
wicieł Dyrekcji zgadzał się jedynie na 
%, a później 30% zasiłek .za maj, 12% 
wyżkę pensji za czerwiec i urlopy: 5 
. —.po 10 latach, 6 tyg. — po 20. Pra- 
„wniczki nie mogły przyjąć propozycji Dy- 
c iofdyż nie stanowiły one istotnej po-. 
jwy bytu, a niektóre z nich zakrawały 
zej na drwiny, jak: zwiększenie urlo 


czej o emeryturze. Zresztą w 
nych żadna z pracowniczek nie wytrzy- 
20 lat, dla nieboszczyków zaś urlop nie 


CI 


LWA 


H e 
oich propozycjach. X t 
ay akié stanowisko Dyrekcji, nie liczą- 
się zupelnie z potrzebami pracownicz 
emożliwiło. wszelki kompromis i musiało 
owadzić do strajku, który też rozpo-. 
_czął się. wczoraj. Wczoraj wszystkie telefo- 
= iheni Pie nieczynne, natomiast te- 
r urzędów, policji i instytucji użytecz- 
ci publicznej, jak straż pożarna, Pogo- 
ie ratunkowe i Ł p. były obsługiwane 

; PA 

| .alesteśmy proszeni o zaznaczenie, że 
je „Przeglądu Wieczornego" i_ in. 
:wodach strajku i warunkach pra- 
istek opierają się na jednostron- 
ych: Dyrekcji i nie są ścisłe. 


- Kronika sejmowa. 


d 


EJSZE POSTEDZENIE PLENARNE 
_ „Dziś odbędzie się posiedzenie specjalne 
"mae „mimo przesilenia rządowego, a to 
dla dodatkowej. umowy polsko-niemieckiej 
l oiiaaie Śląska. sporządzonej w 


treści następującej: , 
"DEKLARACJA, 
(W chwili przystąpienia do wymiany doku- 
mentów ratyfikacyjnych Konwencji niemiecko-pol- 
skiej dotyczącej Górnego Śląska, zawartej w Gene. 
wie dnia 15 maja 1922 r., przedstawiciel Rządu 


<: 


należycie w tym celu upoważnieni, stwierdzają za 
_ wspólną zgodą, że zasada, wymieniona w paragra- 
fie 3 artykułu 1 pomienionej Konwencji o utrzy- 
| manit w mocy ustaw niemieckich wydanych po 
wejściu w życie Traktatu Wersalskiego w razie je- 
żeli te ustawy uzyskały milczącą zgodę Komisji 
c  Międzysojuszniczej, stosuję się tylko do tych ustaw, 
- któryc! zachowanie w mocy, zgodnie z postanowie- 
/ niami paragrafu 3 alinea 3 aneksu do artykułu 88 
Traktatu Wersalskiego, było skutkiem dekretu na- 
leżycie wydanego przez Komisję Międzysojuszni- 
czą i opublikowanego przez nią w Dzienniku Urzę- 
dowym Górnego Śląska. i ? 
RZ Niniejsza deklaracja stanowi część nierozdziel- 
> j wymienionej Konwencji i jest przez ta 
_ samo objęta odnośnemi ratyfikacjami z zastrzeże- 
_ niem następnego zatwierdzenia przez władze kom- 
petentne każdego państwa. 
| Sporządzono w Opolu, w dwuch egzęmpla- 
- rzach, dnia trzeciego czeńwca, roku tysiąc dziewięć- 
- set dwudzieslego drugiego. 3 t 
©, Podpisano. 
(~ Dr. Żygmunt Seyda, 


o 
a 


Podpisano: 
(—] Paul. Eckardt. 


ES " Ratyfikacja tej deklaracji musi się od- 
; być niezwłocznie, przed 19 b. m., aby nie 
3 odroczyć terminu objęcia G. Śląska przez 


20 latach pracy, kiedy mowa być może N 


„Polskiego i przedstawiciel Rządu Niemieckiego, 


„ROBOTNIE, ERA PAN 8 czerwca 1922 r. 


Polskę i Nicmcy, które nastąpi w połowie 
m. 


Kronika pol tyczna. 


Z RADY MINISTRÓW. 


Na posiedzeniu dnia 7 czerwca Rada 
Ministrów przyjęła projekt Ustawy w spra- 
wie sądów doraźnych w byłym zaborze pru- 
skim, uchwaliła nowelę do rozporządzenia 
o statystyce stanu zatrudnienia w przemy- 
śle, rozporządzenie w przedmiocie przy- 
funkcjonarjuszom państwowym 
wschodnich powiatów najbardziej zniszczo- 
nych byłej Galicji nadzwyczajnego dodatku 
drożyźnianego, rozporządzenie w sprawie 
dodatku dla urzędników zatrudnionych w 
miejscowościach, posiadających charakter 


znanie 


EKSPOZYTURY. EMIGRACYJNE. 

Katówice, 1 czerwca. (PAT). — Wy- 
dział Pracy i Opieki Społecznej Naczelnej 
Rady Ludowej zorganizował w różnych 
miejscowościach polskiej części Górnego 
Śląska t. zw. ekspozytury emigracyjne, któ- 
te mają zd”zadanie opiekowanie się uchodź- 
cami polskimi i wygnańcami z niemieckiej 
części Górnego Śląska. 

ROZSZERZENIE STANU OBLĘŻENIA. 

Katowice, 7 czerwca. (PAT). — Ko- 
misja międzysojusznicza rozszerzyła =w 
dniu wczorajszym stan óbłężenia na gmi- 
ny: Świętokłowice, Huta Bismarka, Huta 
Goduli w pow. Bytomskim; jednocześnie 
władze koalicyjne wvdały zakaz sprzedaży 
napojów alkoholowych w mieście Bytomiu, 
które dotychczas stan oblężenia nie obo- 
wiązuje, > 
INSTRUKCJE KONFERENCJI AMBA- 

SADORÓW. 

Paryż, 1 czerwca. (PAT). Havas. — 
Konferencja Ambasadorów ustaliła ostat- 
pio instrukcje, jakie prześle Komisji mię- 
dzysojuszniczej na Górnym Śląsku w związ- 
ku z ewakuacją terenów plebiscytowych po 
przekazaniu administracji nowym  wła- 


dzom. 


Noferenia w Hadze 


UDZIAŁ STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 

Koblencja, 1 czerwca (P. A. T.). „Te- 
legraphen Compagnie" dziennik amerykań- 
ski-wydawany tu dla wojsk. amerykańskich 
donosi z Waszyngtonu, że BAWIĘ że Sta- 
nów Zjednoczonych zdecydować się miał 
już na udział Stanów w konferencji Ha- 
skiej. Odnośne zawiadomienie miało już 
odejść do Londynu. Kwestja, w jakiej for- 
mie Stany Zjednoczone byłyby reprezento- 
wane na konferencji Haskiej, nie jest jesz- 
cze wyjaśniona. 


FRANCJA WOBEC KONFERENCJI. 

_ Paryż, T. czerwca. (PAT). — Havas 
komunikuje: Rząd francuski zamierza nie- 
zwłocznie wypowiedzieć się w sprawie u- 
działu w konferencji rzeczoznawców w Ha- 
dze. W zebrani, ep matko się mię- 
dzy 15 a 25 b. m. z udziałem przedstawicie- 
K państw sprzymierzonych i neutralnych, 
jednak bez Rosjan, rzeczoznawcy finanso- 
wi i gospodarczy Francji będą prawdopo- 
cobnie uczestniczyli. W razie gdyby zebra- 
nie rzeczoznawców bez udziału Rosjan nie 
uwzględniło memorandum francuskiego . z 
dnia 1 czerwca, wówczas Francja bez- 
wźględnie nie weźmie udziału w dyskusji 
z przedstawicielami Rosji sowieckiej. 

CZICZERIN NIE BIERZE UDZIAŁU. 

Berlin, 1 czerwca. (PAT). — Według 
pogłosek, Cziczerin nie ma zamiaru wzię- 
sia udziału w konferencji w Hadze. Skład 
delegacji rosyjskiej jeszcze nie jest ustalo- 
nv. Przedstawicielom prasy amerykańskiej 
oświadczył Cziczerin, że zamierza pozostać 
kilka tygodni w Berlinie dla kuracji. 


kot rząca w Ronahi 


“Nauen, T czerwca. (PAT). Radio. Rząd | 
waszyngśtoński rozesłał zaproszenie na ma- 
jącą się odbyć w październiku w Honolulu 
konferencję handlową państw, położonych 
nad oceanem Spokojnym. * 


FH 4 r 3i + . 
tamija do dażcia rzym wal 

Nauen, 1 czerwca. (PAT). Radio. — 
W Sztokholmie rozpoczęły sięobrady ko- 
misji państw neutralnych (Szwecji, Norwe= 
Bii, Holandji i Szwajcarji). Konferencja ta 
ma na celu zbadanie przyczyn, które wy- 
wołały wojnę światową. Obrady zagaił pro- 
fesor uniwersytetu w Upsali Reuterskiaeld. 


Eha gamacha ra Srhoidemata 


Berlin. T czerwca (PAT). (Wolf). Jak 
donoszą pisma z Cassel; dr. Schmidt został 
upcważniony do zbadania sprawy zamachu 
na Scheidemanna.' Dotychczasowe poszuki- 


"wania sprawcy pozostały tez skutku. 


i 


E E au A A ORG DEE 


"TELEGRAMY.. 


Na Górnym Siąsku.. 


| nitarnych i sanitarnych 117 dzieci, które 


| Rowiono w połowie lipca zwołać konłeren- 
| cię rosyjskich monarchistów, prze 


r 


A 


uzdrowisk i rozporządzenie o dodatkach 
funkcyjnych dla urzędników państwowych 
zakiadów leczniczych zajętych w pawilo- 
nach zakaźnych oraz oddziałach i zakła- 
dach dla umysłowo chorych. i 


ECHA SPRAWY DYPLOMATYCZNO - ROMAN- 
TYCZNEJ. 


W, związku z zaszłym w miesiącu kwietniu na- 
ruszeniem nietykalności mieszkania członka amba 
sady amerykańskiej attache wojskowego pułkowni= 
ka misji Farmana przez osoby cywilne z udziałem 
występującego samowolnie i wbrew obowiązkom 
słażbowym st. przodownika A. Stępkowskiego, Mi- 
nisterjum Spraw Wewnętfznych komunikuje, iż po 
przeprowadzeniu odnośnego dochodzenia dyscypli- 
narnego Stępkowski został użnany winnym i 'zde< 
gradowany na przodownika ©raż przeniesiony do 
komisarjatu podmiejskiego. * 


- 


PODATKI W. CZĘŚCI NIEMIECKIEJ. 

Katowice; 1'czerwca (P: A. T.)s- „Ostr 
deutsche Morgenpost” donosi, że rokowa+ 
nia posłów górnośląskich z rządem nie- 
mieckim w: sprawiepodatków na niemiec- 
kiej części Górnego Śląska doprowadziły 
do ugody, w myśl której podatek dochodo- 
wy za. r. 1920 odpada w zupełności. Za r. 
1921 obowiązane będą do płacenia tylko 0- 
soby; mające dochody-ponad 60,000 mk. 
niemieckich rocznie; «w r. 1922: będą: obo- 
wiązani do piacenia wszyscy, lecz według 
zniżonych stawek. „Potrącanie tku z 
zarobków, stosowane w Niemczech, ma na- 
stąpić dopiero w roku przyszłym. 


Przygotowania do obięcia fi. Sląska: 


USTALENIE CZĘŚCI WARUNKÓW. 

/ Opole, T czerwca. (PAT). Wolff. — 
Na dzisiejszem posiedzeniu Komisji mię- 
dzysojuszniczej z pełnomocnikami polskim 
i niemieckim ustalono i podpisano część wa- 
runków przejęcia; co do których osiągnięto 
porozumienie, Następnie przyjął pełnomoc- 
nik niemiecki dr. Eckhard rozmaite delega- 
cje, w szczególności zaś delegacje niemiec- 
kich przemysłowców z polskiej części G., 
Śląska. | 


Według doniesienia „Vórwśrts'u”, prze- 
rwano wczoraj we wszystkich przedsiębior- 
stwach w mieście Cassel pracę na godzinę, 
pomiędzy 12 a 1-szą w południe, na zm: 
protestu przeciwko zamachowi O godz. 4-ej 
odbyło się zebranie protesiujące. 


dofwomy mord 


ROZSTRZELTWANIE DZIECI W ROSJI 
SOWIECKIEJ. 

' Mosktwa, *"7'czerwca (PA T.). Radjo. 
„Krasnaja Gazeta" donosi, że władze bol- 
szewickie kazały rozstrzelać w kilku okrę- 
gach objętych głodem ze względów buma- 


E 


rozchorowały się po spożyciu mięsa z ko- 
ni, dotkniętych nosacizną. 


Lenin zwi tiary? 


Hannower, 1 czerwca, (PAT). Radjo— 
Wiadomości o stanie zdrowia Lenina są 
sprzeczne. Oficjalny komunikat urzędowy, 
podpisany także przez prof. Fórstera mówi 


o zapaleniu kiszek i zaburzeniach w obiegu. 


krwi, głosząc równocześnie É 
go wyzdrowienia. Natomiast ponowne po- 
wołanie prof. Klemperera z Berlina do Mo- 
skwy uprawnia do przypuszczeń, fe stan 
zdrowia Lenina budzi w kołach ieckich 
poważne obawy. Klemperer ma wyjechać 
szczalnie jeszcze dzisiaj. 

Londyn, 1 czerwca (P. A..T.); Biuro 
Reutera dowiaduje się z Moskwy, iż: Lenin 
cierpi z powodu zatrucia spowodowanego 
spożyciem zatrutego : jedzenia., Obecnie 
stan zdrowia Lenina poprawia się. . , 

Wiedeń. 1 czerwca. (PAT). — „Neu 
Freie Presse" donosi z Berlina pod datą 


do Moskwy możliwie najrycklej, przypu-. 


x 


dawno wyjeżdżał do chorego Lenina, został 
ponownie wezwany do Moskwy. -. 


Toi w Kore 


Eilwese, T czerwca. (PAT), Radjo — 
Według doniesień z Angory Trocki przybył 
tam onegdaj. Przylazd jego pozostaje w 
zwiążku z podpisaniem zaczepno-codpornej 
konwencji wojskowej Sowietów z Turzją. 


onferenra mona rhistów. resyjskich 


Budapeszt, 1 czerwca, (PAT); Tele- 
graphen Compagnie. Przebywający: 
syjscy me narchiści odbyli w drugi dzień Zie- 
lonych Świąt konferencję, na której posta- 


bywają- 
cych zagranicą, do Fiinfkirchen na wzór 
zeszłorocznej konferencji w Reichenhalłu., 


6-g0 b. m, że dr, Klemperer, który nie- 
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Wialonos. (elegraticznm 
WAWA 
—- Wedłuś doniesienia dzienników an=: 
gielskich podjęte zostaną- ponownie roko- 
wania pomiędzy premjerem angielskim, a 
pEr: tymczasowego rządu ir- 
andzkiego. 

— Collins i de Valera: mieli porozu- 
mieć się już co do sposobu przeprowadze- 
nia wyborów do konstytuanty wolnego 
państwa irlandzkiego. Partja realnej pracy 
ma zapewnioną większość. Konflikt ostatni 
można uważać ża zażegnany. Opozycja 
arigielsłka przeciw traktatowi wzmogła się. 
Domaga się ona skłonienia rządu irlandz- 
kiego, ażeby wprowadził ład i normalne 
warunki, ] 

-Wedlug telegramu z Seattle kpt. Amundsen 
na okręcie Maud wyruszył w podróż naukową dla 
badania północnego morza podbiegunowego. Eks- 
pedycja obliczona jest na 7 lat, 

_„z— Rząd sowiecki zamierza przystąpić wkrótce 
do sprzedaży win ż piwnic carskich. 

— Z Nowego Jorku donoszą, że biskupi Stanów 
Zjednoczonych przesłałi na ręce Lenina telegraficz- 
py protest przeciwko więzieniu patrjarchy' Tichona. 
i z Do Nowego Jorku przybył przedstawiciel 
tządu sowieckiego Karol Recht z listami uwierzy- 
telniającymi swego rządu. 

— Komitet Finansowy Ligi Narodów - pad 
przewodnictwem zastępcy Szwecji Wallenberga, o- 
bradował cnady zagadnieniami prtzekazanemi Komi- 
tetowi przez konferencję genueńską, między inne- 
mi także nad kwestją ucieczki kapitału. 

— Gdańskie dzienniki niemieckie -podają, że 
w -Królewcu utworzony zostanie generalny konsu- 
lat. sowiecki. l 

— W. Qffenburgu rozpoczął sięąproces przeciw 
podkapitanowi von Killingerowi za udział w za- 
mordowaniu Erzbergera. l 
1-— Morning. Post" komunikuje, że r nin 
w sprawie angielsko - francuskiego paktu w żad- 
nym.razie nie żostały pęzerwane, tylko chwilowe / 
zawieszone. 

= Łotewska policja wykryła nową organiza- 
cję komunistyczną, którą działa częściowo w ry- 
skim, a częściowo w wendejskim powiecie. 

'— „Temps”* donosi, że rząd francuski ofiaruje 
republice czecho - słowackiej 110 samolotów. 


| 1 a 66. 
b prowincik 
Lublin, 
(Korespondencja wrona), 
Wiec. przeciwko drożyźnie, 
IW sobotę dmia 3b. m. odbył się u nam wien 


zwołany prea P. P, S. w sprawie walki z 
ną. Na çu y j 10 gacie, która 


z drożyzną. Przyjęta nastepujące rezolucja, które 
podajemy: w obszernem streszczemiu: 
| pk 


Żóbrani Jemagają się od rządu: || | 
1). Jaknajszczejniejszego zamknięde gray ma 


i użycia jej bądź na potrzeby mtendentywy wojsłzm. / 
wej, bądź do mmwenie jej na rynek w oju obni. ` 
ia ceny mąki krajowef. 

18). Ułaiwienia - jaknajprędzej 

spożywczym robotniczym 3 pracowników państwo. . 
wych nabywania produktów Spożywczych zagranicą 
% pierwszych rąk przez udzielenie gm gwarmeji' 
lub korzystania z szerokiego kredyty mądu Poł. - 


skiego, < 
Od wojewady P Moskalewskiego i mifare. 
go Urzędu walki z fichwą domagamy się: 


" 


góle ludzi spekulujących na nędzy Tudzkiej. k 
5) IWyśledzenia ù bezwzględnego ja tych 
paskarzy, którzy do dziś dnia umiłcują zarefesto- | 
wama, prowadzą bez najmniejszej! kontroli swoje 
spekulacyjno-bandyckie  rzemiasło: j 


3), żądamy, aby tym rzeźnikom, piekerzomi, © 
sklepikarzom i nym handlowcom å  "Y- 


twórcom "prodnitów spożywczych, którzy m- | 


grzywnach 4. więzieńiu, 
do koop vi śgożywczych m. Lubłima, aby na. 
tychmiast obniżyły ceny ma sprzedawana produłrby 
spożywcze, rówpoczynając w tem Sposób walkę © 
zniżkę cen. m handłn spożywczym. 

a) Żądamy, aby kocperatywy zaonańrzyty się 
w taka ilość tanich a dobrych prodnkiów spożywe 
czych, aby módz zaspokojć nietylko w pierwszym 
mędzie człąnków Swoich, ale i szerzy ogół bie- 
dnych mas pratuiących, dając nam możność abog. 
kotowamia prywatnego batdlu, bpartego na zdzier. 
stwie 6. paskarstwie, x 
b) Koomeratywy Powinny sią zaopałrywać bez. 


pośrednio u producentów, 


SE III. 

Zebram wzywają ogól pracujący do: 

a) |Kapowamia poza kooperatywami tylka w 
sklepach, które pójdą na zmiżkę cen, Spruedająj 
b) Bezwzglednego bojkotowania i og'towaniś 
za bójkotem tych sklepów. które nie chcą obniżyć 
cen na produkty spożywcze 

å 


Nr. 153 


e ee 
1 iia partii. 
NIFS7TCZKŚLIWY WYrALFA 7 SAMO- 
CHODEM TOW. TOW. KŁUSZYŃSKIEJ 
I Dr. STUPNICKIEGO. 

W niedzielę, dn. 5 b. m. tow. tow. wi- 
ceprezydent m. Łodzi, Roman Stupnicha i 
ławniczka Dorofa Kłuszyńska, wracając 
samochodem z wiecu w Koluszkach do Ło- 
dzi, ulegli nieszczęśliwemu wypadkowi. W 
pewnej chwili szofer, będący w stanie nie- 
trzeźwym, wyskoczył z: samochodu, który 
wywrócił się i przykrył jadących. Tow. 
Kłuszyńska ma nadwerężone dwa żebra i 
ranę w głowie. tów. Stupnicki zaś został 
ciężko potłuczony. Oboje przewieziono ka- 
retką pogotowia do lecznicy. 
|. Jak dowiadujemy się, stan ofiar nie 
budzi obecnie żadnych obaw. Tow. Ju- 
szyńska ma się znacznie lepiej, a tow. dr. 
Stupnicki w dniu dzisiejszym miał już roz- 
począć swoje urzędowe czynności. 

. Tow. tow. Kłuszyńskiej i dr. Stupnic- 
kiemu wyrażamy ubolcwanie z powodu wy- 
padku i życzenia szybkiego powrotu do 
zdrowia. 

Je 

Otrzymujemy następujący komunikat: 

Inicjatorka Zjazdu przedstawicieli Sa- 

morządowej Opieki Społecznej w Warsza- 
wie, ławnik Magistraiu m. Łodzi, p. Kłu- 
szyńska uległa wypadkowi samochodowe- 
mu. Wobec tego Komitet organizacyjny nie 
chcąc pozbawiać się cennego jej współpra- 
cownictwa, podaje do wiadomości, że Zjazd 
ulega zwłoce i że o nowym terminie nastą- 
pią zawiadomienia. 
i Praga, W czwariek dnia 8 b m. o godz, 7-ej 
wierz, odbędzie się wykiad hygiemiczny dra Do- 
brzyńskiego n, t, „Kryrys mieszkaniowy” w lokalu 
dzielmicy Praskiej, Brukowa 29. 

Mokotów, W czwaniek dnia 8 b, m, o godz, 5 
wiecz, odbędzie się posiedzenie Komitetu moko- 
towskiego w lokalu wiesiym, Bagatela 12-a. 

Woła-Czyste W czwartek dnia 8 b. m, o g 
7 wieczorem odbędzie się wykład hygieniczny dra 
Ksoprzake w lokalu dzielnicy 'Woła-Czyste, 'Wolzka 
44, 

N. Bródno, W czwaróńek dnia 8 b. m, 6 godz, 
7 wieczorem odbedzie się ogólne zebramie dzielnicy 
N. Bródno w łokalu własnym, Okmicka 16, 

Powiśle, W czwartek dnią 8 b, m „o godz. 7 
„wieczorem odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy 
Powiśle, w lokalu w!asmym, Solec 68, 

Szewcy, krawey i kuchmistrze, mależący do 
dzielnicy Śródmiejskiej, proszeni są o przybroie 
we czwartek, dmia 8 b. m, puuktualmie o godz 7 
wiem w iakału Śródmieścia, Al, Jerozolimskie 6, 
Sprawy b ważne, , 

Dzielniea Mokotowska, W dniu Ò b, m, © € 
5,80 odhędcie się cgólne zebranie dzielnicy Moko- 
ów, rw lokalu włesrym, Bag'tela 12-a, ma którym 
Tow. Gordeiki zmoży sprawozdanie z II Kongresu 
Zwiaąrków zawodowych 

PRASA PARTYJNA, 

Wyszłą z druku jednodniówka Warszawskiego 
0. K. R. PPS p. t, „Bezropoćleć, zawierająca ob- 
szepny srtykuł tow. A, Szczypiarskiego p. t „Bez- 
robocie i wiersz tow, T, Diugoszawskiego „Bez- 


Mt WNN: 


Plenarne pesiedzenie Komisji Centratnej. 

W dniu ym czerwca b. r. o godz. i4 
rano odbędzie się w lokalu własnym, przy 
ul. Wareckiej 7, II p., pienarne posi 
nie Komisji Centralnej z następującym po- 
rządkiem dziennym: 


á 


1. Ukonstytuowanie się Komisji Cen- 
tralmej. 
9 


2. Sprawy przekazane przez Kongres 
Związków Zawodowych. w Krakowie. 

3. Sprawy bieżące. 

4. Wolne waioski. 

Wobec ważności spraw, wszyscy człon- 
kowie komisji proszeni są © bezwzylędne 
przybycie. 

Do mężów zanfania, del. fabryk met, w War- 
wawie. Z powodów od zarządu niezależiych ze- 
bracie nadzwyczajne mężów zaulania w piątek mie 
odipędzie się. 3 

Zarząd sekcji mięsnej wzywa wszystkie sekcje 
pskrewne na Walne zebranie, odbyć się mające Ania 
8 czerwca 1922, tl. w czwuwtek o godz, 7 wiecz, 
w milej sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krek: 
Przedm, 66. Stawieuniebwo obowiązkowe, sprawy 
bardzo ważńe, ; 

Z WALNKGO ZEBRANIA PRACOWNIKÓW 

BANKOWYCH M. WARSZAWY, 

(W dniu 6 b. m, o godzinie 5-ej po południu 
odbyło się w sali Tow Hyg emicz:ego, przy udziale 
doo 1000 członków nadzwyczajne walne zebranie 
pracowników bankowych miasta Warszawy, na któ- 
rem po wysłuchaniu sprawozdania o przebięgu do- 
tychczisowej <kcii, wyrażono zarządowi votum za- 
utemia ji uchwaloco rezolucję stwierdzającą, że 
za jełfynego rzecznika awoich interesów zawodo- 
eo wych wobec Związku Banków w Polsce, jako też 
wobec banków miezrzeszomych zgromadzenie uważa 
Zwigek Zawodowy Pracowników Bankowych Rze- 
uzypospolitej Polskiej i poleca Zarządowi Zwiądku 
o o domagać sę od Związku Banków w Polsce, ewen- 
|| taknie od poszegówych "dyrekcji banków, Ta- 
fychmiasiowego przystąpienia do rokowań w spra- 
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„ROBOTNIK, czwariek, 6 czerwca 1922 r. 


wie wysuniętych postulatów, Jednocześnie rezożu- | 
cja przyrzeka całkowite poparcie Zarządowi Związ. | 
ku i zobowiązuje się bezwzględnie stosować się do 
wszelkich jego zarządzeń, aż do beznobocia wlacz- 
nię, 

(a) Zapomega dla robotników miejskich, Ma- 
gistrat przyznał robotnikom  miejsk'm, zaśrudnio - 
nym w służbie móejskiej przynajmniej od 1 maja 
b. r, jedmorszowy zasiłek na miesiąc czerwiec w 
wysokości 12 procent p'eo z miesiąca maja. Sprawa 
przyznana jednorazowego zasiiku na czerwiec dla 
urzędzików i pracowników miejskich będzie roz- 
patrywana na najbliższem posiedzeniu Megistratu. 


fach kultnralmm-oówiatowy 


Kółko Dramatyczne, mejące na celu podniesiie- 
nie śród młodzieży miejskiej i wiej kiej poziomu 
kulturetnego przez szerzenie zamiłowama do sztuki, 
występuje cbem'e pod nazwą „Zrzeszenie Micó i- 
ków Sztuk: Dramatyomej“ przy Zwązku Teatrów 
Ludowych" Na czele Zrzeszenia stoi jako kierownik 
i reżyser p. Jam Śnieżko, Kancelarja Zrzeszenia 
mieści się przy ul. Brukowej 26 m, 13. 


Po kongresie egnerantystów. 


Trzydniowy kongres esperantystów polskich, 
który przed paru dniami zamknął swoje obrady, 
będzie miał duże znaczenie dla rozwoju esperanta 
w Polsce. O ile chodzi o ogólne wrażenie — kon- 
gres wbrew żywionym obawom udał się znakomicie 
i doprowadził do ziednoczenia ruchu, Chodzi o to, 
że esperanto, który wywalcza sobie dopiero uznanie 
w całym świecie cywilizowanym, w Polsce napoty- 
ka na szczególne trudności. Okrzyczany zóstał ten 
język pomocniczy przez nasze sfery nacjonalistycz- 
ne za wymysł „żydowsko - masoński”, zwolennicy 
zaś jego sa obrzuceni drwinami i obelgami. Na 
tle esperanta rozwinęła się też wkrótce konkuren- 
walka nacjonalistyczna. W całym szeregu 
towarzystw uastepił rozłam, co fatalnie odbijało 
się na całości ru.bu Była chwila, że i sam kon- 
gres był zagrożony rozbiciem. Trudności te jednak 
zostały pomyślnie przezwyciężone. 

I oto kongres miał przebieg harmonijny i do- 
prowadził do zgody i jedności. W ten sposób usu- 
nięte zostały gorszące walki i niesnaski, które fatal- 
nem echem odbijały się w całym świecie między- 
narodowym esperanckim. 

Następnie położono podwaliny pod dalszy roz- 
wój esperanta przez stworzenie mocnej jednolitej 
organizacji, Licząc się z faktem istnienia w ruchu 
esperanckim różnych tendencji narodowościowych, 
klasowych i t. dọ kongres nie dążył do unifikacji. 
Związał on wszystkie stowarzyszenia w luźną fede- 
rację, opartą ra dobrowolnem porozumieniu. 

Kongres był niespodziewanie liczny. Okazało 
się, żę Polska posiada nietylko świetne tradycje w 
ruchu esperanckim, ale jeszcze teraz liczy wielu 
bardzo wybitnych esperantystów, którym brakło 
dotąd jedynie wspólnej organizacji. 

Delegacja robotnicza występowała na kongre- 
sie jednolicie. Niepożądanem było dla nas ze wzślę- 
du na korzyści, jakie nam może okazać Federacja 
dla organizacji propagandy i szkolnictwa esperanc- 
kiego, oddzielać się od całości ruchu. Prócz tego 
jako neutralni, nie zaangażowani w sporach we- 
wnętrznych, uważaliśmy za swój obowiązek prze- 
ciwstawiać się próbom rozbicia kongresu, lub wnie- 
sienia na jego teren walk nacjonalistycznych. Na 
szczęście objawów takich na kongresie nie było. 

Stanowisko naszej delegacji spotkało się z*0- 
gólnem uznaniem członków kongresu. Przemówie- 
nia naszych przedstawicieli były żywo oklaskiwane. 
Z wiełkiem zadowoleniem członkowie kongresu 
stwierdzili, że szczególną życzliwość i zaintereso- 
wanie ruchem esperanckim wogóle, a kongresem 
w szczególności, okazała prasa socjalistyczna, Z 
pism warszawskich jedynie „Robotnik* umiesz- 
czał szczegółowe sprawozdanie z kongresu, pod- 
czas gdy inne pisma (wyjąwszy „Kurjer Polski” i 
„Gaz. Poniedziałkową”, które dały krótkie wzmian- 
ki), albo milczały, albo jak „Gazeta Warszawska” 
obrzuciły kengres obelgami. À 

P, S. Wszystkie pisma robotnicze proszone są © 
przedruk niniejszego sprawozdania, 

K. Domosławski, 


-Listy do Redakcji. |. 


Wielce Szanowny Panie Redaktorze 

Od chwili, kiedy w swym czasie objąłem sta- 

nowisko prezesa Gł, U, Ziemskiego, a zwłaszcza od 
czasu, gdy skryci lub jawni przeciwnicy reformy 
rolnej nabrali przekonania, że uważałem za swój 
obowiązek wprowadzić istotnie w życie ustawę © 
wykonaniu reformy rolnej — spotkałem się ze zor- 
ganizowanym atakiem prasy prawicowej, atakiem 
nie przebierającym w środkach. 
E Napaści te nie ustały także po mem ustąpie- 
miu. Na napaści te nie odpowiadałem, nie chcąc 
zwłaszczą uprzedzać wyroku sejmowego sądu ho- 
norowego, który na me żądanie rozpatruje obecnie 
zarzuty, podniesione przez posła Staniszkisa w 
związku ze sprawą kupna i sprzedaży Dojlid. 

W ostatnich dniach jednak zjawiły się w kil- 
ku dziennikach notatki, których autor, opierając 
się na podsłuchanej rozmowie telefonicznej między 
mną a p. wiceprezesem Gł, K, Ziemskiej Olewiń- 


Z A 


cja i 


| 
l 


skim prowadzonej — podaje jej treść w formie 
przekręconej, 2 prawdą niezgodnej, a mającej na 
celu wywołać wrażenie, jakoby p. Olewiński w wy- 
konywaniu swego urzędu działał pod moim wpły- 
wem czy naciskiem. 

Pozostawiając poczuciu smaku i przyzwoitości 
owego informatora podsłuchiwanie cudzych roz- 
mów — a owych dzienników udzielanie mu gościny 
į na swych szpaltach — stwierdzam, że nie jest praw- 


| dą, by p. wiceprezes Olewiński żądał odemnie ia- 


kichkołwiek instrukcji, lab bym usiłował wywierać 
jakikolwiek wpływ na działalność czy p. Olewiń- 
skiego, czy Gł, Komisji Ziemskiej — natemiast roz- 
mowa ograniczała się do tego, że p, Olewiński, któ- 
ry miał po południu owego dnia zjawić się w Sej- 
mie, jako świadek, wezwany przez sąd honorowy 
w sprawie mej przeciw p. Staniszkisowi, zapytywał 
mnie, czy wobec spodziewanego przeciągnięcia się 
posiedzenia Komisji Ziemskiej — ewentualne spóź- 
nienie jego po oznaczonej godzinie . nie będzie 
przeszkodą dla złożenia świadectwa — ja zaś ze 
swej strony zapytywałem go o treść decyzji w spra- 
wie, która poprzedniego dnia już byla rozpatrzoną 
przez Komisję — a mianowicie o decyzję w spra- 
wie dozwolenia restytucji z powodu spóźnionej 
skargi kasacyjnej, dotyczącej maj. Pawęzów ks. 
Sanguszki, którego wykup przed kilku miesiącami 
był już przez Gł, Kom, Ziemską zadecydowany. Ja- 
snem więc jest, że nie mogło być mowy o wywiera- 
niu wpływu na sprawę już załatwioną, a tem sa- 
mem bezpodstawne są wnioski, jakie w następnych 
dniach te same dzienniki łączą ze sprawą rozpa- 
trywanych później spraw wykupu innych majątków 
ks. Sanguszki, o których w owej rozmowie telefo- 
nicznej wcale mowy nie było. 
Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze wy- 
razy mego prawdziwego poważania. 
Dr. Władysław Kiernik 
poseł do Sejmu. 


Głosy czytelników. 


Do czego dochodzi chciwość naszych magn ÓW, — 
Administracja lasów hr. Potockiego skąpi ludności 
nawet powietrza leśnego. 


Administracja lasów hr. Potockiego w Jabłon- 
nie wydała rozporządzenie, wzbraniające wstępu 
do lasów. Ponieważ zaś cała Jabłonna należy do 
Potockiego, letnicy (przeważnie pracująca inteli- 
gencja) są zupełnie pozbawieni powietrza leśnego. 
Nie dość tego, gajowi, jak np. pr Włochowski, żą- 


` dają, żeby omijać lasy idąc da kolei i t, d, 


Warto również podać pod pręgierz opinji fakt 
pozbawienia wstępu do lasów przez administrację 
leśną 80-cu dzieci szkoły ludowej wraz z nau- 
czycielstwem, którzy zmuszeni byli podczas znoju 
zostać na polu. 

Nauczyciel szkoły ludowej. 


Nauczyciel w Wilkowie Polskim pozbawiony pra- 
wa korzystania z gruntu. 


We wsi Wilkowie Polskim, gmina Głusk, pow. 
Sochaczew, znajduje się; obok szkoły, 400 prętów 
łąki, gruntu pokarczemnego, który do reku 1921 był 
przeznaczony na użytek nauczyciela szkoły po- 
wszechnej. Ale w roku 1921 starostwo sechaczew- 
skie odebrało tę łąkę nauczycielce i wydzierżawiło 
ją wójtowi gminy Głusk za niską cenę, 

Obecny nauczyciel ludowy w Wiłkowie Pol- 


(skim od stycznia b. r. napróżno się stara © to, by 


łąkę oddano znowu na jego użytek, powołując się 
na ednośne rozporządzenia Min. Rolnictwa i Min. 
Oświaty określające korzystanie z gruntów pokar- 
czemnych. Starostwo w Sochaczewie i wojew, war- 
szawskie pozostają głuche na jego starania. 
Wobec tego zapytujemy, czy położenie mate- 
rjalne nauczycieli szkół powszechnych uprawnia do 
odbierania im dotacji, których rządy zaborcze i o- 
kupantów nie kwestjonowały, czy Min. i Dóbr. Pań., 
wojew. warszawskie i starostwo sochaczewskie u- 
ważają, że wynagrodzenie za pracę nauczycieli 
szkół powszechnych na wsi, które niższe jest na- 
wet, aniżeli wynagrodzenie zamiataczy ulic w War- 
szawie, jest tak wysokie, że nie potrzebuje ani na- 
wet tej pomocy, jaką im przyzncje ustawa? 
|! Miejscowy. 
poao j 
Przy wpłaceniu daniny. — Sekwestr konia i doroż- 
ki z powodu nieporządków na poczcie. 


Dnia 4 marca r, b, wpłaciłem do filji pecztowej 
przy ul. Ciepłej 10,000 mk, daniny (za Nr, 62 prze- 
kazu pocztowego), Dnia 1 b, m. zostałem wezwany 
przez Urząd Skarbowy przy uL Nowogredzkiej, 
gdzie oznajmiono mi, iż nie zapłaciłem daniny i z 
powodu tege będzie położony sekwestr na mego ko- 
nia i dorożkę, Pokazałem wówczas kwit pocztowy, 
ażeby udowodnić, że daninę zapłaciłem, lecz odpo- 
wiedziano mi, że pieniądze do Urzędu nie wpłynę- 
ły, a kwit pocztowy jest niewystarczający. Dziś 
zgłosił się urzędnik do maie aby położyć sekwestr 
na konia i dorożkę. Zwróciłem się do p. sekreta- 
rza wyżej wymienionej poczty z zapytaniem do- 
kąd skierowali pieniądze, lecz otrzymałem odpo- 
wiedź, abym złożył reklamację, a w przeciągu 
2 — 3 tygodni otrzymam odpowiedź. Zapytuję, jak 
mam zapobiedz nałożeniu sekwestru? - 

Antoni Jankiewicz. 

Warszawa, Waliców 23. 


— a 


Mużeum Archeologiczne w niebezpieczeństwie! 


Muzeum archeologiczne, ofiarowane przez prof. 
Er. Majewskiego w czerwcu roku ub. Towarzystwu 
Naukowemu Warszawskiemu, zostało umieszcźóne 
w Pałacu Staszica, w lokalu najzupełniej nieod- 
powiednim, Zbiory pozbawione są fachowej opie- 
ki i kierownictwa i grozi im zupełne zniszczenie 
z powodu odpadania tynku ze stropów, wilgoci, któ- 
<ra podczas słoty przedostaje się -do lokalu z ze- 
wnątrz, oraz zimna w okresie zimowym. 

Większość zbiorów znajduje się w opakowaniu 
tymczasowem w skrzyniach i pudełkach tekturo- 
wych, ulegając powolnemu zniszczeniu, Dzięki tym 
warunkom w jakich od dłuższego czasu zbiory Mu- 
zeum się znajdują — jest one niedostępne dła stu- 
dentów, studjujących archeologię w Warszawie, o- 
raz dla fachowców, którzy są pozbawieni możne- 
ści korzystania z nich w celach naukowych. 

Ustawodawstwo polskie zawiera dekret o pań- 


stwowej ochronie zabytków archeologicznych. Cóż żę > 
na to wszystko państwowe grono konserwatorów je” 
zabytków przedhistorycznych?| Cóż na to rada 
muzealna, powołana przez R4dd do sprawowania Ę 
pieczy nad stanem naukowych zbiorów, znajdują "4 
cych się w naszych* muzeach?! M 

Może opinja społeczna i fachowa oraz powoła- 
ne do tego urzędy: naukowe zainteresują się bliżej RE 
tą tak ważną dla nauki polskiej sprawą, PRE 


EL | 


. a 
lycie rospodarcze. 
Notowania giełdy warszawskiej, 
Dol, S, Zjedm, 4060—4020 
Dolary katad, 4000—4005. 
Frahki frenc 368—-369, 
Marki niem, 18,90—14,05—14,00. 
Londyn 18300—18100. 
Praga 80,00—78,00. 
Wiedeń 30,25—29,25, 
Włochy 213 - 


Targi w Budapeszcie. Budapeszteńska Izba Ham. 
dłowa i Przemysłowa urządza targ, który będzie 
trwel od 17 do 26 czerwca 1922 r, Tang ten obej- 
nuje wszystkie gałęzie przemysłu i jest lącznikiem 
między Zachodem i Wschodem. Rząd węgienki ro- 
bi wielkie ułatwienia zwiedzającym te targi, Za 
wizę p'aci się tylko połowę zwykłej taksy, Bude- 
peszteńskie biuro ruchu dła obcych (Idegenfong il- à 
mi Hivitel, Harisbazar 1 fe) emelet 2, telefon 2-54 
ihtefurban) ulatwia sprawy mieszkaniowe i do uie- 
go powisno s'ę zwrócić mniej więcej na 10 dni 


zę 


węgierskie w Warszawie (Hortensja 6). rs 
. E, 2 m 4 : 
DZIŚ. d. c. TURNIEJU wałcza: 1) 
DECYDUJĄCE spotkanie HINT. 
' DUJĄCE spotkane GARKOWIEN- © 
KO-WEHRAM, 3) Wolno-amervka 
ska wałka, czas 20m Jack MOUN- 
EEEIEE SOTO EWC ROTO E EEA AT IA 
K ik 
roniKa. 
Niewczesny projekt nadzwyczajnego 
komisarza do walki z drożyzną. „Kurjer” 
zniesienia cen wytycznych na mięso i 
niechania wszelkiej reglamentacji 
na przyszłość. Nadzwyczajny K 


przed wyjazdem, Bliższe informacje daje Poselstwo - 
ZE- 
WESTERGAARD-SZMIDT. 2) DECY- 
=" RO contra WILDMAN i 4) LOEWE. 
contra BAGANC. Początek o godz. 9 m. 
donosi, że Nadzwyczajny. Komisarjat do 
walki z drożyzną wystąpił z projektem 
do walki z drożyzną motywuje swój pro- 
jekt tem, że ceny wytyczne i ymalne 


nigdy nie były regulatorem cen 
ponieważ pośrednicy i handlarze podbij 
ceny dla zysków spekulacyjnych, skutki 
jie ceny wytyczne były fikcją. Poza 
Nadzwyczajny Komisarjat uważa ceny wy: 
tyczne za niemożliwe jeszcze i dlatego, że 
przy dowolnej cenie na żywą wagę, powo- 
dują one brak tego produktu i większą jee 


szcze drożyznę. 
Gdyby zwyciężył punkt widzenia nad- 
zwyczajnego Komisarjatu — trust mięsny. 
miałby ręce zupełnie rozwiązane. Nie trze- 
ba zapominać, że cena na mięso a 


tycznie oddziaływa j na żywą wagę, 


któr 
C 


nie może być wyżsźą nad dozwoloną ta 

nicę. Pozatem w Polsce ilość bydła jest > 

ciągle jeszcze mniejsza od za ania. 
STAN POGODY 


nawila elekitrowozy linji nr, 11, w dnie wyścigów 
konnych, kierować zamiast do plaou Zbawiciela, 
na plao przeł głównem wejściem na pole Mokotow= 
skie Zmiana ta będze obowiązywać na lz 
przed wyścigami ab do końca, Y | 

Kwesta na inwalidów wojennych. W dniu 8. 


W. restauracjech ma ten 
cel do rachunków dołiczać będą 5%. 4 
totzy i rządcy domów podjęli się zbierać po 
mach ofiary na fsty, Dnia 10 b, m. w sobotę od © 
godz, 4 po poł. ma temże cel odbędzie się zabawa 
w Agricoli (Park Sobieskiego) Komitet zwraca | 
do publiczności o poparcie tego celu. a 
(a) Konkurs na stanowisko dyrektora Agrilu, 
Mogistrat ogłosił kochurs ma stanowisko dyrektora 
administracji gospodarstwa rolnego i leśnego (A- 
gril) z terminem do 1-go tip b, r. Wym 7 
jest wyższe wykształcenie ogronomiczne i st 
administracyjno-rolna, z 
Z miejskiej szkoły rękodziolniczej, W czwartek 
dnie 8 czerwca o godu, 12 w południe, w gmacha 
szkoły przy Sł. Dobrej ur. 12 (dawniej Nowowiej- 
ska 27-a), odbędzie się otwarcie wystawy prac t 
czemie, Wystawę można będzie zwiedzać od czwaat. 


< 
w 


e 1%, 


$ f 

ku do niedzieti włącznie w godzinach od 10 rano 

do 6 po poł, 

| W bieżącym roku uruchomiono w szkole dzia- 

NA koronikarstwo, AQ:f: Dieliźiiarstwo, tkactwo, 
_kilimkarstwo, (Dojazd. tramwaj:mi nr. 1 i 19). 


Egzaminy w gimnazjum maf -przyr. W. Giżye- 
kiego, Z powodu wycieczki szkcinej do Gdańska 
ima Pomorze, w której biorą udział nauczyciele, 
- egzaminy wstępne do wszystkich klas w gimnezjum 
 mat,-przyr, W. Giżyckiego w Warszawie, . ul, Pu- 
_ ławska nr, 113, park Wierzbna, odbędą się weze- 
_ śmiej, a mianowicie dnia 12 13 i 14 czerwca b. r, 
a (8) Dożywianię dzieci  Megistrat zawisdomił 
3 Polsko- Amerykański komitet pomocy dzíeciom, że 
_ mńrzymuje do końca r b, dotychczasowe subsydja 
sS w wysokości 1 miljona mk, miesięcznie na doży- 
wianie najuboższych dzieci, 

e) 
ODCZYTY I ZEBRANIA. 
. Z Tow, Wiedzy Wojsk. W piątek. dn, 9 b. m, 
godz. 10-ej w sali Szkory Podchorążych, odbędzie 
Się pos'edzen: poświęcone zagadnieniu „„Obroną 
Państwa a leczeństwo”*,  Wygloszone zosta a re- 
- feraly: p'k. Kutrzeby — „ Zasadnicze warunki sku- 
_ łecznej obrony Polski“; pik, Kwaśniewskiego „Mż. 
. neść zadośćuczynienia zasadwiczym warurkcm sku- 
- teomej obrony Polski* Wstęp za  zeproszeniami 


pee. wydawsmemi w Sekretanjacie T-wa, 
sę Saski, Oddział IIJ Sztebu, 


i Zjazd członków b. P, 0. W, okręgu warsżaw- 
_ skiego, Dnia 11 czerwca r. b. o godz. 10 rano od- 

bęjzie się w sali Y; M, C, A. (Okóln'k hr Krasiń- 
_ Sego nr. 9) zjmzd ezonków b Polskiej O;gami- 
- zacji Wojskowej (P. O. W.) Olsręgu Warszewik ego, 
_ ceiem wyboru dełcgu:ów i przedyskutowania "wnio- 
 sków ma zjazd walny cziomków b. P, O W., obej- 
E calą organiwcję, Zjazd poprzedzi o godz 
9 rana Mszą św w kościele gamz imowym ma pl. 
 Saskm za duze rozstrzelanych przez okupa:żów, 
4 w obronie Ojczyziy i zmariych na posie- 
maku członków b Polskiej Orgonizacji [Wojskowej 
(P.O. W.) Okreśu Warszawskiego, Blószych ini- 
" fommacji w sprawie zjazdu udzielają: Janusz Rud- 
_ micki. Nowogrodzka nr 44 m 5, Leonard Zarzycki, 
"AI, Jerozolimskie 27 m, 3 od 2 do 4 po pal, tel, 
> .  Eugerjusz Pietrzykowski  Marsza kow: ka 
z 120 


s JE 


w 


G 


m. 15 od 8 do di rano i cd 4 do 6 po 
203-36, po pol 
_ WYCIECZKI I ZABAWY. p 

A Wycieczka w Gorce na Spisz i Pieniny, W dn, 
15—18 częfwca organizuje Polskie Tod Krejo- 
 mmawcze pod przewodnictwem p. Dr, M, Orłowi- 
(za wycieczkę w Gorce na Spisz ! w Pieni y, Za- 
$ pisy w siedzibie Tow, Karowa 21, od da, 8 czerw- 
| do*13 go włącznie, między godz, 7—8 wiecą 

- WYPADKI. 

13 Qdweżna kobieta, Zamieszkała przy sklepie sto- 
. wazyszetia kobiót we W.celawku „Wspólną Pra- 
M i us ysazmla w mocy szmer w 
Sklepie, wzięła więc rewolwer j cicho weszła 2 
| sklepu, W sklepie znajdował się P- 
f opryszek który ładoweą towary do worka. Na 
— widok wchodzącej kobiety rzucił się matychmiast 
" Ba nią ze sztabą żelezną, chcąc ją ugadz'ć, -Kacz- 
TZ dala wiedy ognia w strońę opryszko i ma- 


„1 


tak, że opzyszek padł n» ziemię 'Wszczęła 
wtedy alarm i wezwana policją aresztowa'a Opr; SZu 
ka którym okazał się znamy złodziej zawodowy 
Leon Ratajczyk, Odwieziono go do więz'eia, 
TS- Nowy ls Pies złodziejski, pf okolicach Żelaznej 
Bramy 1 Unojnej cperuje świeżo zorgimnizow.na 
szajka złodziejska. która w sposób dość . sprytny i 
e likówany okrada przyjeżdżających z prowimeji 
_ kupców, Kradzieże te dokonywane sa według na- 
ego sysiemu; Do kupca, o którym już 
j enai wiedzia.o, po jłkie towary przybył do 
z, wy, zbliża się zwykle jąkiś miody człowiek 
à proponuje kupno towaru po takiej cenie. że ku- 
1 edi dig chcąc, tranzskcją się, imieresuje 
_ Chociaż cena jest tcika, iż każdy musi przypuszczać, 
że towar ów pochodzi z kradzieży, W czesie tranz- 
zbkżą się kobieta i usiruje rówmeż tem sam 
kupić. Sprawa jednrk zręcznie przeprowa- 
jest w „en sposób, że kcbieta owa przystę- 
do spółki, lub do pewnej tylko części dupm1, 
kupiec zazwyczaj się godz i wtedy paci ona 
sumę Wupcowi, W tej samej chwił: zjawia 
oś trzeci i proponuje kupuo innych towarów, 
kobieta pad pretekstem obejrzenia 


A 


LOSZ rzymał dwie kosze, leżące na 
_ mwiierzchu pudeśka, zaś dalej znajdowały gie śmie- 
_ cie, Innemu kupcowi w ten sposób sprześlano kiika 
- tuzinów pończoch, kupiec zaś po od/ałeniu się 
_ Sprmedawców zalazi w pudełkach tylko 3 pary 
" pończoch, pozatem znajdował się tam papier ze 
E h gezet, Ca'a manipulacja robioną jesi tak 
_ mręcznie, że kupiec nie przypuszcza żadnego oszu- 
stwa, nie starse się nawet zejmować złodzieje: 
_ Wiele czasu, gdyż ci dają mu do zrozumienia, że 
4 OD war kradziony, ale tani- Wskutek t kiego 
: u tych kradzieży jposdkodowaci nawet nie 
ją policji obawiając się odpowiejzyności 


m umlowanie kupna kradzionych przedmiotów, O 
wypadkach tych policja , dowiedziała. się dopiero 
a ą uboczną i prowadzi w tych sprawach docho- 


A (m) Wędrówka włamywaczów. Przy ul, Mar- 
_szalłkowskiej nr, 104 doskdi się na poddusze mje- 
' wykryci złodzieje tam oderwali grubą deskę w 
p ze i włamali się do składu na I piętrze, na- 
dego do magazynu materjalów piśm'e-nych 'i 


© p.f „Mary MI“ w tym domu, Ztodwieje, 


Dz:ś 
Pei M 
(WI sorij 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


_ przez otwór, wynieśli na strych znacmy zepes pa- 
„pracy przczormi z odzieje drzwi, prowedzące do 
š 

z 

p Kino 

- Nowy-Swiat 40. 


kajetów, prasę do kopjowar'a Èt, p. towa- 

pisemne, wartości zgórą 500000 mk, W czasie 
a załarasowali belami papieru i tektury, aby 
| w razie Węyścia do składu kogoś z magazynu, mogli 
„PAW 
99 
© ARIE KAREN 
m 
_ Początek o g. & pr. 
w 


w porę ratować się ucieczką, Przypuszczenia wie- 
mywaczów sprawdziło się. W czzsie ich gospodarki 
chciał wejść do składu właściciel sklepu w celu 
zabremią niektórych towarów, Nie meęgąc otworzyć 
drzwi, właściciel zaalarmował dozorcę, który wszedł 
przez okno od podwórza, lecz zodzejów już mie 
zastał. Przygotowane do zabramią towary znale- 
ziono w wałości, / Natomiast z sąsiedniej ubikacji 
mieszczącej kebiię mechanika. puszczającego re- 
klemy na ekran, umieszczony na dachu tego domu, 
skradziono kosztowne części oď aparatu. 


Schwytanie Opryszka, Na stacji Czarna-Wieś, 
pow, sokólskiego. niejakiemu Wilhelmowi Tygie- 
rowi skrudzicno ikesetkę, W której znajdowało się 
120000 mk Podejrzani o kradzież tę Łamiewski i 
Aleksander Kózka zbiegli, Wczoraj policja powiatu 
warszawskiego zdołała Kówkę 'przyaresztować we 
wsi Nieporęcie pod Warszrwą, Kózka przyzma! się 
do kradzieży i zeznał nawet, żę pierwoinie Luniew. 
ski i ¿nny jeszeze złodziej którego nazwusko do- 
tychczas nie zostalo ustalone, posiamowitj Tygiera 
zamordować i obrabować go zupelnie, tylko Kózka 
słądowczo się temu. sprzeciwił, wskutek czego Za- 
„miar me został wykomamy i skończyło się ma kra- 
dzieży 120 tysięcy marek. 

(m) Pomysłowy kupiec, Jeden z właścicieki 
składu sukna i kortów na ul. Ziotej przy Zielnej 
nie wykupił w porę weksli, na które „trzymał to- 
wary, wobec czego komornik sądowy. na żądanie 
dlużników, sklep polecił zamknąć, aby pozosta e 
towary opisać i sprzedać droga publicznej łicytacji. 
Właściciel sklepu spelni} żądanie, sklep zomkuął, 
fez wkrótce po odejściu komornika przylepii na 
deskah sklepu kartkę tej treści: „Z powodu ślubu 
właściciela, sklep zamknięty* Pomysł godny opg- 
tentowania! 

(m) Potajemną gorzelnia. W piwnicy domu 
nr, 3 przy ul. Wolskiej fumkcjonarjusze 7-go ko- 
misarjatu, Józef Zarzycki, Szczepan Bogdzni: i Zbi- 
gniew Dietrych wykryli potajemną, kompletzie 
urządzoną gorzelnię, Przy pracy nikogo mie z sta- 
no, Na miejscu zmalłeziono 11 beczek zacieru cu- 
krowego i 2 wiadra spirytusu Właściciel gorzelni 
narse tie ujawaiony, 

Pożar lasu. W dmiu wczorajszym, t, f 7 b. m. 
około godz. 10 rano 'z miewyjaśn'ocej dotychoza3 
przyczyny wybuchł pożar w lesie, uałeżacym do 
majątku Olwock-Wielki pod Warszawą (Przy po- 
mocy straży ogniowej i okolicznych mrieszkcńców, 
pożar umiejscowiono, Spałiło się około 40 morgów 
lasu, — 

(m) Skutki bójki, Na Ochocie. podczas bójki, 
został zraniony możem w twarz i czoła woźniea, 
24-letni Waclaw Garbowski którego (Pogotowie 
przewiocio do szpitala Dzieciątkw Jezus, 


(m) Zatruciejalkshiiem. W domu mr. 10 przy | 


ul, Fabrycznej, wkrótce po Tbacj! zahorował z ch- 
jawami zatrucia 20-letni Kazimierz Krejewski. któ. 
rego Pogotowie przewiozło do szpitala św. Rocha 


Z sadów. 


Sprawa. kpt, Terka, 

We wtorek dn. 6 b. m Wojskowy Sąd Okre- 
gowy przystąpił do rozpatrzenia sprawy Kpt. inż, 
Hemryką Terka, s i 

Wedle brzmienia aktu oskarżenie miał kpt 
Terk uprawiać systematycznie szpiegostwo oraz 
przy pomccy raf'nowamej zkcji z fdszywemi upo- 
trzebowaniam; pie'.iężnemi Intendentury D. O. K, 
Kiele dokonać malwersacji ma sumę 15 miljowów 

Rozprawom - przewodniczy ppłk, K S, Struś, 
oskarża pprok, mijr. Grodzicki. ; 

Do cbrad sądowych, które potrweją 2 tygo- 
dmie, zawezwawo 36 świadków, w tej Fczbie kilku 
bieg'ych, NOE ; 

Rozprawa odbywa się ze względów natury 
wojskowej przy drzwiach zamkniętych 


omamy APO a 


Teatr i Muzyka. 
Z OPERY, 


Debiut 5 Budziszewskiej. — Wznowienie „Walki- 
rji“ i „Wertkera”.—Jeszcze o „Strasznym dworze". 


Kończący się sezon — wraz zschronicznie za- 
wodzonemi nadziejami na przyszłość — przynosi 
z sobą występy młodych adeptów i adeptek sceny, 
wśród których nierzadko zdarza się błysk prawdzi- 
wego talentu, 

W ubiegłym tygodniu wystąpiła w „Halce", w 
roli tytułowej p. Budziszewska, uczenica prof. Hein- 
tzego, znana nam już z niejednokrotnych występów 
estradowych, Bardzo piękny, srebrzysty sopran, 
nabyte pod doskonałym kierunkiem dydaktycz- 
nym wyszkolenie wróżyły w młodej artystce z daw- 
na już poważną siłę śpiewaczą. Mimo to miłą nie- 
spodzianką był ten debiut, bo prócz potwierdzenia 
wszystkich tych zalet znanych — odsłonił w p. Bu- 
dziszewskiej szczery tdlent aktorski. Artystka czu- 
je scenę: widać to z pierwszych jej kroków, widać 
nawet po przez zrozumiałą w pierwszym występie 
jeszcze szablonowość- ruchów. Ten nerw scenicz- 
ny, którego jej pozazdrościć mogą niektóre nasze 
wielkości — a przytem niezawodność pod wzglę- 
dem głosowym — zamanifestowała sympatyczna 
śpiewaczka zwłasźcza w scenach obłąkania, w któ- 
rych tak łatwo przecie debiutantce potknąć się. 
Jontka śpiewał p. Woliński, w oczach czyniący po- 
stgpy pod każdym względem. Ale jeszcze, jeszcze 
więcej temperamentul... 

Mieliśmy także parę wznowień: ukazała się, po 
dłuższej nieobecności, „Walkirja”, później — nie- 
słusznie zaniedbywany — „Werther”, 

W. niebieskiem państwie Wotana, bardzo gru- 
bemi rękami ściągniętem na padół sceny warszaw- 
skiej — nic się mie zmieniło od pierwszego i po 
nieg dalszych, przedstawienia. Ten sam przykry 
do zniesienia surogat genjalnego dzieła wagnerow- 
skiego; nic tu niestety nie pomoże najlepsza na- 
wet wola i zdolności p. Rodzińskiego. Rolę Brun- | 
hildy odtworzyła p. Kaftalówna, której w srebrnym | 
pancerzu i hełmie jest naprawdę bardzo do twarzy, | 


p 


„Werther" ukazał się w obsadzie niezmienio. 
nej: pp. Lewicka, Tracewska, Dobosz, Mossoczy. 
Tym razem jednak poważnie traktował rolę swoją 
i utrzymał ją na wysokim poziomie — tylko p. Do- 
bosz, P, Lewicka — niewątpliwie i zawsze budzą- 


„ROBOTNIK, czwartek, 8 czerwca 1922 r. 


ZA 


rze", w którym 


Jaroszówna. 
sługującego na 


ca zachwyt i podziw dla swego cudownego głosu— 
jednak poza wokalną stroną całą resztę kreacji wy- 


daje się lekceważyć sobie całkowicie, A przecie 
| nie można powiedzieć, aby na scenie nawet najwyż- 
sza sztuka śpiewania mogła istnieć sama dla siebie, 
O występach Didura wspomniałem już w osob- 
nym feljetonie, poświęconym temu genjalnemu śpie- 
wakowi, artyście i aktorowi. *) W „Strasznym dwo- 


ku). 


*) por. „Robotnika” Nr. 151 (z ostatniego wtor- ; 
, 


ka 


Nr. 153 


p. Dobosz wydawał się być zupeł- 


nie nieusposobionym, wyróżniła się bardzo korzyst- 
nie zarówno doskonałą grą jak pięknym śpiewem p. 
Jej cześnikowa dowodzi talentu za- 


szersze pole' i częściejsze występy. 
J. R. 


Opera, Dziś. „Hagith*, 

Teatr ROzmajt*ści, 
próbach: „Manja Stuart" Fr. Schillera, 

Teatr Polski, Dziś „Drugi maż“, 

Teatr im. B?gusławskiego Dziś przedstawienie 
abonamentowe „Kościuszko pod Ra 

Teatr Reduta, Dzś „Judasz“, 

Teatr Maly. D gety“ 

Teatr „Nowości“, Dziś „Jej Wysokość Tancer- 


| Teatr „Komedja*. Dziś „Rozkosze Ojeostwa”, 


Dziś „Sublokatorka”, W 


Ewicami*, 
„Raj zamkni 


Dziś | 


Niebywała Okazja dla FP. Rzemieślników! 


500 garniturów (ezi) 7000 M. ona» 


„Polska Składnica Odzieży 
w Warszawie, u. Szpitalna 8, tel. 94-12. 


Wielki wybór ubrań od Mk. 15.000 do 70:000. -Palta letnie, nie- 
przemakalne, ubrania sportowe i dziecinne. 


CYZORJA 


| SelektGLEBA" 


Ceny Konkurencyjne, 


W PROSZKU 


poleca. się jako domieszka do kawy czarnej, 


użyta sama z mlekiem daje wyborny napój. 


w d. 21 maja r. b. pod SĄD KOLEZEŃSKI, do zgłoszenia ze swej 
strony sędziów w terminie do d. 9 czerwca g. 8 wieczór; w prze- 
ciwnym razie sprawa zostanie rozstrzygniętą w myśl $ 62 statutu 


Związku“. 


SUKNIE 
BLUZKI” 
SPÓDNICE angielskie 
KOSZULE męskie zefir. 
KALESONY męskie para 
SKARPETKI para 


B-cia ZANDER 
88 MARSZAŁKOWES 


Ceny bez konkurencji! 


Sim 


meskie od 10—40 ty- 
sięcy, płaszcze od 12 


Garnitary 


$j tysiecy. Uszycie garnituru z wła- 


snych lub powierzonych materja- 


BA |lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep, 


Polski”. 
f tygodniowo, grun- 
1603 rek sm lekcje mu- 
zyki (fortepian). Amatorom kurs 
wakacyjny skrócony. Przyspasa- 
biam do Konserwatorjum — po- 
prawiam pisownię polską — po- 
czątki języków. Zelazna 64—7Ą, 
schody kucherne, Janowska. 


m O 
Aaiya szycia znanej do- 
A t oryginalne Ka- 
serzyckiego Z gwarancją oraz 


EG innych fabryk, polecamy tanio. 
8 | Hurtowo-detalicznie, 


Można za- 
mawiać listownie. S:ład fabry- 
czny: Warszawa, Marszałkowską 
153, telefon 104-51. Reparacje, 
Nici. Części, Oliwa. 


wybór skromnych, wy- 
kwintnych. Ceny rzeczy- 
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 


Zórawiej. 
2 : ' f 
OKTYCIA damio coż; wz letni 


sezon, ceny przystępne. Marszał- 
kowska,58, m. 6. 


TETESI 


ne, prunelowe, 


Skórza-= 
płó- 


9% |cienne i sandałki. Wielki wybór. 


Mk. 3.500 
1.590 

500 

1.500 
1.500 

250 


A 88. 


> Aż 


TELE: 


| m 
Daję na raty 
okrycia damskie najnowsze fasony 
Marszałkowska 58—6. 


Dr. m. Bitfeld- 
b. st. ord. szp. Zielna 12—2, tel. 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio- 
we do g.9 i pół r. i od 5—7 pp. 
Panie i dzieci 4—5. 


Dr. med.. Feldhusen 


b. st. ordyn. szpitala, chor. wane- 

ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 

Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
do 10 r. 4 — 7. 


Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 I 5—7 (Panie 
l'ha — 12%). Królewska 27 m. 1, 


tel. 14-27, 

Chorob 

D med. Świłalsta Skone 

wener., masaż, kosmet. lek. Or- 

dyn. wyłącz. dla kobiet. Krucza 
34. Od 5—7. 


Gr. | MILEJACOWSAJ 
Cho:. wener. i skór. Złata 50. 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz. 


i H Rorkma b. asyst. klin. 

z e parys. wener, 

skórne | dróg ml£zow. Bad. krwi 

na syfilis. Zielna 42, tel. 42-1j, 
do 10 i od 2—7. 

powró- 


Dr. Ehrenkreutz Po; 


Choroby skórne i wenerycz. 


LESZNO 47. Przyjm. od 51/,—7:|, 
posz die nuci Wid AadAskaaAC AU MOI 


TUZTE TODE POPEYE TREES 
NTR è K > e 

|| GŁóśZEniA "UaGGŃE. 
SIPATE 

a n ai y 
M) AAA SUALLA AROIU, c. 
zaszczycona najwyższemi nagro- 
dami, mistrzyni cechu Warszaw- 
skiego A. Wiśniewskiej, Warsza- 
wa, Niecała 12 telefon 72-04, za- 
pisy codziennie. patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo -otwierać szkoły, pra- 
cownie." Uwaga!!! Wyszedł z dru- | 
ku.podręcznik kroju dla samou- 
ków obszernie opracowany. Na. 
bywać można w szkole i księgar- 
niach. Na prowincję wysyłka za 
zaliczeniem pocztowem. 


——n 


S PALTA 


JEŻ) | siecy sprzedam 


Ceńy konkurencyjne. Poleca: 


19—i2, wprost bramy, przyjmule 


także zamówienia. 

IR kiszki oraz części Zza- 
j l pasowe. do rowerów naj- 

taniej sprzedaje Aleksander Feil 

Marszałkowska 62. Filja w Kali- 


a szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de= 
‘| tal. 


mesa 

męskie, letnie najmo= 

dniejsze po 16 tysięcy 

mk. 2 sakpalła męskie módne 

po 20 tysięcy, 2 palta jesiennę 

po 18 tysięcy, 2 garnitury mary- 

narkowe prawie nowe po 20 ty- 

zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni. 


katrzobiy go grukier do litogra- 


fina stałe lub na 
godziny pofajerant. Marszałkow- 
ska 91 „Saturn“. 


Potrzebne "eycę"e „do szycia 


spodni żołnier kich 
na miejscu i za dom. S-to Krzy- 
ska 30, m. 35. 


SNIZEdAM zegarek złoty z bran- 


sołetką, pierscionek z 
brylancikiem. Sliska 34—7, 


f of dębową, otomanę dywa- 
ilg nową sprzedam tanio. 
Sliska 34—7. 


Į [9 grafitowe oryginalna Nol- 

HI + tego najtaniej sprzedaje 

Poznański, Marszałkowska /2. 
damskie na 


mali Kosti il bardzo szczu- 


płą nizką osobę po 10 tysięcy 
mk. Płaszcz damski 12 tysięcy z 
powodu żałoby sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11. 


LEBT SLTUCJAE bzeróba ae 


” Przeróbka sta- 
tych zębów. Przyjezdrym zamo. 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 


płatnie. 
EO m 


zegarów, ć 
LogarkÓW  wszetkia,, Pydzików, 
tania, gwarancja roczna. „Fortu- 
na”, Nowy-Świat 10. 


„TYGRYS z ESCHNAPURA 


: gra: Ma May, Olaf Poengs, Lya de Putti, Erma Morana, Comal Vait, B. Goete. 


Red. odnowiedzialny Jerzy de Nisan. 


Odbiio w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


Wydawea: Rada Naez. P. P. S. 


Hurtowa wytwórnia, Jerozolimska , 


